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Z chwili bieżącej.
LWÓW 15. czerwca.

P rasa  
czasu do 
przyszłej 
zasługuje

1

p rzedlitaw ska zajm uje się te raz  od 
czasu rozpam iętyw aniam i na tem at 

w iększości rady  państw a. N a uw agę 
w tej m ierze a r ty k u ł w Sudst. Post, 

k tóry  dowodzi, że upadek  zjednoczonej lewicy 
niem iecko-liberalnej najm niejszej nie u lega w ą t­
pliwości i że rozbicie k lubu  konserw atyw nego, 
po rezygnacji hrabiego H ohenw arta  jest rzeczą 
bardzo praw dopodobną. Polacy w raz ze zred u ­
kow aną lew icą nie będą po nowych w yborach 
w stanie z w łasnej siły utw orzyć większości.
N aw et w razie dalszego istnienia k lubu  k o n se r­
w atyw nego rzecz ta  by łab y  bardzo w ątpliw ą.
U tw orzenie w iększości będzie więc m usiało być 
zadaniem  rządu, zadaniem  co praw da nie łatw em .
Z  tej ew entualności w yciąga rzeczony organ n a ­
stępujące konk lu z je : Z  tą  sy tuacji będą się mu- 
Bieli liczyć przedew szystkiem  poBłowie południowo- j 
słowiańscy, a będą musieli postępow ać bardzo • 
m ądrze, by strzedz interesów  swoich wyborców. _
W pierw szym  jednak  rzędzie obowiązek tc Mło- j g łoby  się odbyć 
doczechów dostarczyć dowodu, że um ieją bronić ? —
interesów  narodu jak  to ongi czynili S taroczesi.
T eraz  nie dość oponować i p rzysparzać  rządow i 
kłopotów , ale chodzi o pozytyw ne sukcesy, co 
naw et nie będzie rzeczą zby t trudną, gdyż rząd  
w poszukiw aniu , większości sam będzie w 
kłopocie i sk łonnym  do koncesyj. Odnosi Bię 
to także  do posłów południowo-słowiańsa.ich.
I  oni potrafią n iezaw odnie korzystać z sytuacji.
Unikną oni zapewne tworzenia m ałych frakcyjek, 
ale złączą się w całość, aby r z ą d o w i mogło się 
opłacić paktowanie z nimi. Gdyby to się nie Bta- 
ło, gdyby stronnictwa słowiańskie okazały się

d ry tu  jen. B orrera, k tó ry  nap isa ł list im perly  
nencki do zasłużonego m arszałka, w m aw iający 
weń, iż s taną ł na czele in tryg i przeciw  Borrerze, 
celem pozbaw ienia go m andatu  senatora z Cuency. 
M arszałek  M artinez Campos pojedynek niozwło- 
cznie przyjął, ale gdy zapaśnicy zebrali się 
w willi O lca dla w ym iany strzałów , rep rezen tan t 
w ładzy przeszkodził rozlewowi krw i. U dział 
rządu  w tej spraw ie ciem ny dotąd. O pinja p u ­
bliczna czyni go odpow iedzialnym  za ch y try  z a ­
m ach na cześć i życie m arszałka,

Z  góry  można było przew idzieć, ż-3 im dlu  
żej trw ać będą rozruchy na K recie, tera c z ę ­
ściej zdarzać się będą drobne w ypadki, w ik ła ją  
ce sytuację i u trudn ia jące  pogodzenie obu w ro­
gich stron. Oto w łaśnie nadchodzi wiadomość 
z L ondynu, że w izbie gmin w ystąpił C la rk  z 
zapytaniem , czy rząd  angielski nie oddałby 
K reiy  G rekom . In terpelan t nic chce oczywiście, 
żeby A nglja w ypow iadała T u rc ji wojnę i w łasną 
k rw ią  zdobyw ała tę wyspę dla zrobienia z niej 
podarku  G rekom , ale w yobraża sobie, żc to rao- 

a wspćlnem pozozumioniem 
w szystk ich  m ocarstw  bez w ielkiego w stząśnienia 
w Europie. M ówca uw aża zaprow adzenie rządów 
g reck ich  na Krecio za jodyny sposób ocalenia 
ludności chrześcjańskioj od w yrżnięcia przez żoł- 
dactw o tu reck ie . T u rkom  m eżnaby w zam ian 
za tę  prow incję w yznaczyć jak ąś  rentę ro e m ą . 
S ek re ta rz  stanu  Curzon pośpieszył zapew nić 
izbę, że A nglja nie o trzym ała z żadnej strony  
podobnego wezwania, a sam a tem  mniej z nietn 
nie w ystąpi.

D zienniki g reck ie  „H estya" i „A sty" p rzy ­
b ierają  coraz śmielszy ton. Dowodzą one, że 
m ieszkańcy wyspy nie zadowolą się już w yko-

nadto  krnąbrnem i, wówczas musi Bię znaleść mąż naniem  przepisów konstytucji i nie złożą broni,
stanu, który znowu Bkojarzy Niemców. Oni wraz 
z Polakami mogą już stworzyć większość, dlatego 
czescy i południowo-Błowiańsoy deputowani za­
wczasu powinni pomyśleć o tem jak skorzyBtać
z sytuacji po now ych w yborach.

** *
W H iszpanji dwa w ypadki rozgorączkow ały 

w ubiegłym  tygodniu opinję publiczną. Po raz 
już trzeci w ciągu trzech  la t ostatnich B arcelona, 
drugio po M adrycie m iasto półw yspu Pirenej- 
skiego, było widownią samachu anarchicznego. 
W d. 23 im w rześnia 1893 r. popełniono podczas 
przeg lądu  wojskowego zam ach dynam itow y  ̂na 
m arsza łka  M artineza Camposa. M arszałek odniósł 
lek k ą  ranę, ale dwie osoby p rzypłaciły  zam ach 
życiem a k ilka  innych poniosło ciężkie rany . 
Żbroó i a r z, anarch ista  Paulino F a lla s , został 
w d. 5-ym października rozstrzelany. W  cztery  
tygodnie później, w d. 7 ym  listopada, rzucono 
z galerji tea tru  Liceo do p a rk ie tu  dwie bomby 
OrsiDiego, z k tó rych  jedna eksplodow ała i zrzą­
dziła  straszliw e opustoszenia. Zginęło wówczas 
23 osób, a 45 poniosło ciężkie rany . W ów czas 
utracono Bzećciu uczestników  zam acku.  ̂W  d* 7. 
b. ro. podczas pochodu procesji z kościoła przy 
uiicy NuevoB Cambios rzucono bom bę, w ym ie­
rzoną przeciw  jenerałow i Despujols, k tó ry  towa- 
rzy ssy ł procesji. Je n e ra ł pozostał nietknięty^ ale 
nie obyło się bez ciężk ich  ofiar. Osiem osób zgi­
nęło na miejscu, czterdzieści odniosło rany , z tych 
k ilk a  juź zm arło. Z brodniarzy  dotąd — pomimo 
grom adnych  aresztow ań i zaprow adzenia stanu 
oblężenia —  nie odkryto.

D rugim  w ypadkiem  jest udarem nienie przez 
interw encję k ap itana  jeneralnego M adrytu , n^a r ’ 
sza lka  Prim o de R ivera, pojedynku pomiędzy 
kom endantem  szóstego korpusu arm ji, jenerałem  
B orrero, a prow okow anym  przezeń z pobudek 
czysto politycznych m arszałkiem  M artinezem  
CampoBem. K onserw atyści z g rupy  Rom era Ro 
biedo, Obawiając się edw etu M arliaeza Cam posa 
za m iotane przeciw  jego gospodarstw u na K ubie 
zarzu ty , pragnęli ubezw ładnić go i użyli w tym  
celu sa narzędzie przyw ołanego ad hoc do Ma-

| jeżeli im T u rc ja  calkow hogo sam orządu n o 
p rzyzna.

Tym czasem  w Kanei została ogłoszona p ro ­
k lam acja su łtana, stw ierdzająca, że gdy w ojska ! 
tu reck ie  obsadziły  wiele w ażnych punktów  mię- ; 
dzy K aneą a Yukolles, panuje obecnio spokój 
w terytorjiioi nadbrzeżnem . P rok lam acja  grozi 
najsurow szem i karam i każdem u, k toby  zakłócał 
spokój i porządek, bez w zględu, czyby to był 
m ahom etanin, czy chrześejanin, oraz zapew nia, 
iż jest życzeniom su łtana  dostarczyć wszystkim  
poddanym  ró.vnej opieki.

Towarzystwo Kółek rolniczych.
i.

Z arząd  głów ny dobrze zasłużonego z d z ia ­
łalności swej tow arzystw a K ółek rolniczych, w y­
gotow ał obecnie spraw ozdanie z czynności za 
rok  1895. Spraw ozdania to przygotow ano dla 
X II . dorocznego w alnego zg-om adzenia d e leg a­
tów tow arzystw a K ółek rolniczych, k tóre  w roku 
b ic tąoym  odbędzie się w R z e s z o w i e  w 
d n i a c h  1. 2. 1 i p c a.

Jcdoem  z w ażniejszych zadań  tow arzystw a, 
było projektow ane uzupełnieni, i rozszerzenie 
organizacji in sty tucji K ółek  rolniczych.

T y tu ł do uzupełnienia i rozszerzenia o rg a ­
nizacji tow arzystw a d a ły  wniesione na ostatuiem  
w alnem  zgrom adzeniu w Tarnopolu  i do zarządu  
glow nego uzasadnione pro jek ty  do zm iany nie­
k tó rych  paragrafów  sta tu tu , jako  to, co do śro d ­
ków  dzia łan ia , co do funduszów  tow arzystw a, 
wreszcie co do zarządów  powiatowych.

N iezależnie od tego zarząd  głów ny, badając  
czynności zarządów  pow iatow ych, przekonał się, 
że nie w szystk ie z nich spełniają poruczone im 
czynności, co głów nie pochodzi stąd  i co same 
zarządy  powiatowe podają n a  sw jje  uspraw ie­
dliwienie, że w statucie nie są zapew nione im 
potrzebne fundusze dla należytego spełnienia ich 
zadania. Szczególniejszą zwrócono uw agę na 
potrzebę zm iany sta tu tu  w celu uzupełn ien ia  i 
rozszerzenia organizacji tow arzystw a.

W reszcie nie mógł ujść uwagi projekt rz ą ­
dowy o przym usow ych zawodowych Spółkach  
rolników, wniesiony do izby deputow anych rad y  
państw a, k tórego przew odnią m yślą je s t dążność 
do polepszenia m aterja lnych  i m oralnych sto ­
sunków przez pielęgnow anie u rolników  ducha 
łączności zawodowej, w zajem ne pouczanie się 
i w spieranie, u trzym anie i podnoszenie poczucia 
godności stanu p rzez obronę interesów  zaw odo­
w ych, tudzież popieranie interesów  gospodar­
czych. W edJ« tego p ro jek tu  m ieliby być obo­
w iązani rolnicy każdego okręgu sądowego p rz y ­
musowo do utw orzenia zw iązku zawodowego, 
a  ze w szystkich  tych  związków okręgow ych 
m iałaby  znów pow stać organizacja krajow a. 
P ro jek t rządow y zm ierza do unorm ow ania sp ra ­
wy w drodze ustaw odaw czej, a mianowicie 
głów ne zasady w ytyczne dla zaw odow ych Spółek 
rolników  uchw alone być m ają przez radę  p a ń ­
stwa, zaś postanow ienia co do szczegółow ych 
w arunków  organizacji Spółek m ają być pozo­
stawione ustaw odaw stw u krajow em u pojedyń- 
czych sejmów. Z arząd  Kóitek rolniczych p o d ­
nosi, ża projekt rządow y w wielu punk tach  p rz y ­
pom ina organizację K ółek rolniczych, k tó rych  
cel, środki działania i w arunk i organizacji w 
głów nych zasadach  w ten  sam Bposób jak  obe­
cnie określa pro jek t rządow y, przed czternastu  
latam i p rzy jęte  zostały  przez założycieli tow a­
rzystw a i dotąd  są obowiązujące. Zachodzi 
ednak  ta  różnica, że organizacja  K ółek  rolni­

czych nadająca  się do stosunków naszego k ra ju , 
polega na dobrowolnem  połączeniu rolników  z 
chętnym  w spółpracow nikam i innych zawodów 
dla  zespolonej p racy , zas p ro jek t rządow y zm ie­
rza  do przym usow ej organizacji związków za ­
wodowych, zam kniętych  w ścieśnionem kole sa ­
m ych rolników. K om itet tow arzystw a gospo­
darskiego we Lwowie ośw iadczył się przeciw ko 
tej przym usow ej o iganizacji spółek zawodowych 
rolników i p rzyznał wyższość dobrowolnym 
zw iązkom  rolników , nie w ykluczającym  współ- 
p racow nictw a osób nienależących  do zaw odu 
rolniczego. O ilo p ro jek t rządow y w przyszło ­
ści oddziałać może na tow arzystw o K ó łek  rol­
n iczych — zdaniem  zarządu — przyszłość okaże. 
Zawsze je d n a k  ma on dla K ółek znaczenie g łó­
wnie pod w zględem  inform acyjnym , zwłaszcza 
te raz  w czasie projektow anego uzupełnienia i 
rozszerzenia organizacji tow arzystw a, albowiem 
będzie można korzystać z w ytycznych  w skazó­
w ek, zaw arty  oh- w projekcie rządowym-

Z arząd  główny K ółek na podstawie tych 
danych  dla bliższego rozpatrzen ia  spraw y w ybrał 
kom isję i pow ołał do niej d ra  Bronisław a D ulębę, 
d ra  J a n a  Steczkowskiego i d ra  F ran c iszk a  S tef 
czyka. Komisja ta  po k ilk ak ro tn y ch  obradach, 
(w dwóch ostatnich w ziął udział d ra  Roman K u l­
czycki), p rzy g k o w ala  w nioski, zalecając w nich 
zm ianę sta tu tu  w celu dokonania • potrzebnego 
uzupełnienia i rozszerzenia organizacji T ow arzy­
stw a. N ad wnioskami komisji poweźmie zarząd 
głów ny decyzję i przedłoży swoje zapatryw anie 
na najbliższem  walnem zgrom adzeniu Tow a­
rzystw a.

Z a rz ą a  głów ny zajął się reorganizacją czyn­
ności lustratorów  gospodarstw  w łościańskich i po- 
ruczy ł komisji, złożonej z po. d ra  Brocńsława 
D ulęby, d ra  R om ana K ulczyckiego, M ieczysław a 
O nyszkiew icza i d ra  J a n a  Steczkow skiego, rew i­
zję w ydanej dła lustratorów  instrukcji. Zgodnie 
z wnioskami komisji uchw alona została zm iana 
instrukcji lustratorów  z zastosowaniem się do 
spraw dzonych potrzeb T ow arzystw a. Zarazem  
postanowiono, że począwszy od r. 1896 posady 
lustrato iów  gospodarstw  w łościańskich nadaw ane 
będą w drodze konkursu  najodpow iedniejszym  
kandydatom , którzy udowodnią swoje w y k sz ta ł­
cenie teoretyczne i p rak tyczne  w zawodzie rolni­
czym, że lustracje  gospodarstw  w łościańskich 
w porze wiosennej i jesiennej będą przeprow a­
dzane w pow iatach przez zarząd  oznaczonych 
i w edle m ożnoś.i pow tarzane w ty ch  sam ych

miejscowościach, że lustratorow ie szczególniejszą 
m ają zw racać uw agę na właściwości gospodarstw  
w zwiedzonych miejscowościach i do nich zasto- 
sowywać swoje rad y , zarazem  łączyć  pouczenia 
z dem onstracjam i, że każdy  lustra to r ma mieć 
ze sobą w ybrane książki treści gospodarskiej, 
o trzym ane od zarządu  głównego i udzielać ich 
przy lustracji z odpowiedniemi w łasnem i w ska­
zówkam i i p rzyczyniać się w ten  pomocniczy 
sposób do rozszerzenia potrzebnych  wiadomości 
rolniczych m iędzy gospodarzam i; że lustratorow ie 
obowiązani będą po każdej lustracji zostawiać 
na piśmie zw ięzłą treść  pouczeń, tudzież w a­
żniejsze rady  i w skazów ki zalecone gospodarzom, 
a to dla przypom inania takow ych miejscowym 
gospodarzom, ja k  również dla skontrolow ania 
p rzy  następnej lustracji, czy i o ile zalecone 
rady  zostały w ykonane.

Po myśli objaw ionych życzeń wielu K ółek 
rolniczych na w alnych zjazdach tychże K ółek, 
w r. 1895 pow stał drugi cen tralny  zak ład  han­
dlowy, k tóry  ja k  przedtem  utw orzony krakow sk i 
Zw iązek handlow y, ma główne zadanie u łatw ić 
Kółkom  rolniczym  i w ogóle sklepom wiejskim 
działalność handlowo przem ysłow ą i w [ierw szym  
rzędzie zaopatryw ać je  we wszelkie zapotrzebo­
wane tow ary. Je s t n m Zw iązek handlow y dla 
K ^łek rolniczych i sklepików  w iejskich we Lwo- 
w.e. W stosunki handlow e ze Zw iązkiem  lwo­
wskim już dotąd w eszły K ółka  rolnicze i sklepy 
w iejskie n ietylko z pobliskich powiatów lecz 
tak ie  i odleglejsze. Również naw iązują stosunki 
zarządy  powiatowe, k tóre zam ierzają zaprow a­
dzić sk łady  towarów dla K ółek rolniczych w po­
w iatach. R ękojm ię prawidłowego prow adzenia 
interesów Z w iązku daje w pierw szym  rzędzie 
w zawodzie handlow ym  w ykształcony i dośw iad­
czony kierow nik, którem u do pomocy dodany 
jost pomocniczy perEonal w ykonaw czy, sk ła d a ­
jący  się z odpowiedi o uzdolnionych pracow ni­
ków handlow ych. Czynnie i ustaw icznie w spół­
działa dyrekcja , a kontrolę w ykonyw a z ram ienia 
rady  nadzorczej w ybrana kom isja kontro lu jąca. 
Ze strony zarządu  głównego należą jego -człon­
kowie, a mianowicie do rady  nadzorczej pp T e­
ofil M erunowicz, d r. Tadeusz Skałkow ski i dr. 
J a n  Steczkow ski, zaś do dyrekcji dr. B ronisław  
D ulęba. Zw iązek uzyskał poparcie od w ydziała 
krajow ego, ed w ydziału  rad y  powiatowej wo 
Lwowie i od B anku krajow ego, k tó ry  p rzystą ­
piwszy z udziałem  w kw ocie 10.000 zł. do 
Zw iązku, czynnie dopom aga mu do spełnienia 
jego zadania.

W  ocon: sn‘u potrzeby  zorganizow ania sy ­
stem atycznej nauki o handlu w zakresie odpo­
w iadającym  potrzebom  w iejskich i m ałom iojskich 
sklepów, a w szczególności handlow ych p rzed ­
siębiorstw  prow adzonych przez K ółka  rolnicze, 
zarząd głów ny zam ierzał już w ro k u  1894 z a ­
prow adzić p rak tyczne ku rsa  handlow e dla sk le ­
p ikarzy  K ółek rolniczych i p rzy ją ł opracow any 
przez d ra  F ran c iszk a  S tefczyka, p ro jek t in stru ­
kcji d la  tych  kursów. Z am iar ten mógł do­
piero dojrzeć w roku  1895, w którym  to w ła ­
śnie roku  został urzeczyw istniony, a mianowicie: 
Z arząd  głów ny zaw arł umowę z bazarem  K ółka  
rolniczego w Czernichow ie o u rządzenie  in te r­
natu  przy  tym że bazarze dla uczniów, m ają­
cych uczęszczać na p rak ty czn e  k u rsa  handlow e, 
rozpoczęte z dniem  1. października. W  myśl 
in jtru k c ji o rganizacyjnej zam ianow ał zarząd  g łó ­
wny d ra  F ran c iszk a  S tefczyka kierow nikiem  
kursów  i p. Zenona Borkow skiego, dysponenta 
pomienionego bazaru , instruk torem  kursów . N adto 
na wniosek p. k ierow nika poruczył naukę kali- 
grafji p. Ignacem u G óratow skiem u.

U proszony przez zarząd głów ny na  k u ra ­
tora kursów  p. S tanisław  O lszew ski, em ery to ­
w any rad ca  Bzkolny, w przedłożonem  zarządow i 
spraw ozdaniu z lustrac ji kursów  bardzo chlubnie 
ocenił tychże organizację. Z e spraw ozdania tego 
w yrobić sobie można zdanie, że urządzone ku rsa  
handlowe w C zernichow ie m ają nieomal w szy st­

kie zalety  niższej szkoły handlowej, k tó ra  t : r \  
góruje, że w okreRie czasu bardzo kró tk im , , 
p rak tyczny  sposób ksz ta łc i i w yrab ia  uzdolnić 
nych sk lep ikarzy , tak  m esbędnio potrzeb:' h 
w handlu w iejskim  i m ałom iejskim .

N a w niosek p k ierow nika, poparty  przon 
p. k u ra to ra , postanowił zarząd  głów ny w prew a 
dzić zalecone Ulepszenia i rozszerzenie in te rna tu  
kursów  Czernichow skich, oraz uchw alił w m r ;- 
sce trzcchm iesięcznych zaprow adzić cztcronr-o- 
sięczne ku rsa  i na każdym  z nich liczbę uczni ir 
z czterech pow iększyć na sześciu c-zyli roerr -o 
na ośm nastu. N iezależnie od tego zamierz." ■ .- 
rząd  głów ny na  wzór Czernichow a zaprow aih ć 
p rak ty czn e  k u rsa  handlow e we w schodni-; c.- ; 
ści k ra ju . U rzeczyw istnienie tego zam ysłu : .k 
wielce dla spraw y pożądanego, zawisło o< uzy­
skan ia  od sejm u potrzebnych funduszów 
urządzenie i u trzym anie nowo projektów ry-.h 
kursów .

Szczęśliwie przez d ra  F ran c iszk a  Stcicsy:* - 
rozpoczęta i dotąd przez niego kierów;.rs.- \j 
K ó łk ach  rolniczych organizacja spólkow y n 
k as oszczędności i pożyczek uczyniła w roku 
1895 nadzw yczajne postępy.

K orespondencje .
Londyn, 10. czerw ca 1896.

(Śledztw o w sp raw i-  z im o rd o w an ia  k rolowej koreańskiej
M ałżeństw o lo rd a  K osekerry . —  L i-J Iu u ę -C z a n g ).

L eży przedem ną fcopja spraw ozdania kon. ey 
śledczej, k tó rą  k ró l koreańsk i po swej ucieczce 
z pa łacu  m ianow ał w celn w yjaśnienia szczegó­
łów  zam ordow ania królow ej. Spraw ozdanie tc ro ­
zesłano rządom  w szystkich państw , posiadającycn 
sw ych przedstaw icieli w K orei. Do kom isji był 
przydzielony b y ły  jenera lny  konsul Stanów  Z je ­
dnoczonych w ja p o n ji m r. G reathouse, zajm ujący 
obecnie stanow isko cudzoziem skiego radcy  przy 
rządzie koreańskim .

Śledztwo, ja k  w idać, prow adzonem  b y k  po­
w ażnie. Z  zeznań świadków w ynika niewątpliw ie, 
żo m ark iz  M iura, poseł japoński, sp rzy jał spi­
skowi i popierał go. Spraw ozdanie przyjm uje tio 
wiadomości decyzją sądu japońskiego, k tó ry  r a ­
dził tego pana i w yjaśnił jego  w spółudział w 
m orderstw ie. Nie u lega także  wątpliwości, ;ź ki ro­
lowa została zab itą  cięciem  szabli w m aleńkiej 
izdebce, do której się schow ała. Ciało icj oblano 
olejem, rzucono do jam y, w ykopanej na podw ó­
rzu  i spalono ta k , że pozostały ty iko  kości.

D ziałalność każdej z  sześćdziesięciu osób, za­
m ieszanych w tę trag iczną  historję, w yjaśniona 
je s t szczegółowo w spraw ozdaniu, które posiada 
znaczenie polityczne, rgdyż w ykryw a przyczyny 
ucieczki króla z pa łacu  do dw orku misji rosyy 
s l ie j  i tłóm aczy jego postępowanie. Spraw ozda 
nie zaw iera energiczne w ezw anie do cyw ilizow a­
nego św iata, aby ten zaprotestow ał przeciwkc- 
zachow aniu się Jsp o n ji i jej p rzew adze na  K orei.

W  spraw ozdaniu całem  czuć silny w pływ  
rządu  rosyjskiego, k tó ry  Lad K oreą chce k on ie­
cznie rozciągnąć swój p ro tek to ra t, prow adzący do 
zupełnego ow ładnięcia k ra jem .

D ow iaduję się, iż L ord  R oseberry , znajda 
jący  Bię obecnie w Sewilli, m a zam iar ożenić się 
z H iszpanką nądzw yczajnej urody, n:e posiada­
ją c ą  ani złam anego grosza m ajątku , ale cieszącą 
się za  to  wielkim i względam i królowej rejen tk i. 
RoBeberry s ta ł Bię m iljonerem , dzięki zapisowi, 
otrzym anem u od pierw szej żony, z domu baro- 
nównej Rotszyld. M ałżeństwo to dotknie niemiłe 
wiele szlachetnych A ngielek. R oseberry  b y łu w a  
w ażany za św ietną partję , a kursow ała naw et 
pogłoska, że jedna z córek k s ięc ia  W alji ch a ła  
zam iar w yjść za  niego.

L i - H ung - C zang przybędzie do L ondynu 
z portfelem  nabitym  różnorodnym i trak ta tam i 
z W ie lką  B ry tan ją . Mówiono mi, iż zaproponuje 
on otw arcie wielu portów chińskich dla handlu 
zagran icznego , co natu ra ln ie  by łoby  korzyścią 
dla całej E uropy . Będzie on również trak tow ał
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k o n i e c  Ś w i a t a
i owi uh!

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .
Przekład z angielskiego.

T o m  I -  
Król elektryczny z  N ia g a ra -F a lls .

(Oiąg dalszy).
  D obro ty , dobre dziecko —  rzek ła  zno.

wu. W ięcej powiedzieć nie um iała. N ie znajdo> 
w ała  Błów, aby w yrazić to, co czu ła , a zresz tą , 
po c o ?  UściBk je j ręk i mówił przecież wię 
cej, niżby to m ogły w ypowiedzieć potoki s łó w

Ja n e  lekko w yciągnęła ręk ę  z dłoni m atki- 
N astępnie  złożyła książk i i rachunk i razem , 
zam knęła  je  do jednej z szuflad szafy i rzek ła  :

  T ak , z tem  bylibyśm y gotowi. A teraz
c o  poczniem y? M am c i , m a’, coś przeczytać, 
ozy też porozm aw iam y?

  Porozm awiajm y lepiej, Jan e , chcesz i  D o­
b rze  ? , ,  o

—  Z  pewnością. Ale o czem i
— O tobie. .
— O m nie? —  zap y ta ła  dziew czyna zdzi­

w iona. —  Cóż chcesz, m a’, o mnie mówić ? Nie 
m a tu  rzeczyw iście nic, o czem b; w arto było

m<*   p fe l  —  rzek ła  m istress R aleigh. Ale
powiedz mi nareszcie Ja n e  —  i Btara kobieta 
z  czułością pogładziła piękne, złotawo jasne 
włosy m łodej dziewczyny —  czyś m e pom yślała 
nigdy nad tem, oo z  ciebie będzie ?

— Co będzie ? —  zaw ołała Ja n e  z dobrze 
udanem , drw inkow atem  oburzeniem . — Oho 1 
Sądziłam , że już jestem  czemś. N adzorczyni d ru ­
giej sali w arsztatow ej w zakładzie  „N iagara P o­
w er C om pany" —  czyż to nic jeszcze?

—  Ale nie dla ciebie, moje dziecko. M ogła­
byś zupełnie do czego innego rościć pretensje..,

—  Do czego, m am o? —  zapy ta ła  dziew czy­
na, patrząc na m atkę c iu le , pytająco oczym a bły- 
Bzczącemi filuternie, oczyma, k tó re  nieraz um iały 
spoglądać ta k  poważnie.

—  A h — w estchnęła  m istress R aleigh. — 
M ogłabyś naprzyk ład ...

—  W yjść za mąż, n iepraw daż ? —  uzupeł­
n iła  Jan e , śm iejąc się. —  Szczęśliw ie doszłaś, 
m a’, znowu do m ałżeństw a. Ach, jakżeż oi pilno 
w pakow ać mi na głowę czepiec. I  za kogoż to 
mam wyjść na mąż ? Czy może R alf tu ta j b y ł 
znowu i on przez usta tw oje p rzem aw ia?

—  A ch Boże, R alf je s t przecież tak im  do­
brym  chłopcem  —  tłóm aczyła się m istress Ra- 
leigb, nie s ta ra jąc  się jed n ak  w cale o osłabienie 
podejrzenia córki.

— T ak , jest nim, m atko, doskonały chło­
piec. A le przecież nie mogę wyjść za mąż za 
w szystk ich  dobrych chłopców, ty lko  dlatego, 
że są dobrym i, p raw da, m a’ ? —  dodała  ze 
śmiechem.

— A więc nie lubisz Ralfa, naw et ani tro ­
chę ? — zapy la ła  m atka , opuszczając robotę.

—  Tego nie powiedziałam . L ubię go, naw et 
bardzo go lubię, ale... nie kocham  go. Czy to 
nie różnica? A ja, naw et gdybym  go kochała,, 
ta k  kochała, ja k  sądzę, iż żona m ęża kochać 
powinna, czy myślisz, 4 t m ogłabym  się zgodzić 
na  to zoBtać jego żoną zanim ... zanim  to będzie 
zapłacone, co otrzym ałyśm y w spadku po o jcu? 
C sy myślisz, że ten ciężar w niosłabym  w dom

jego ? G dyż ciężarem  byłoby to d la  niego w k a ­
żdym  razie. R alf nie zarab ia  wiele w ięcej ode- 
mnie. Tym czasowe; wiem, ma dobra w idoki, ale 
czyż mogę wym agać, aby  dla nas, dla mnie się 
egraniczał ? U czyniłby to z chęcią, jestem  o cem, 
przekonana, ale

—  Sam o tem wspominał — rzekła mistress 
Raleigh — w swój zw ykły, delikatny, pełen  
względów sposób. Powiedział, że cieszyłby się, 
gdyby mógł podzielić z nami nasze troski, gdyż 
troski, powiedział, troski musiBZ mu z sobą 
wnieść, bo tyle szczęścia, które tybyś mu 
dała, nie możnaby znieść bez jakiejkolwiek tro­
ski. Tak, tak, są to jego własne słowa, dziecko.

— To dobry chłopiec, m atko —  odparła  
J a n e  —  mówiłam to już daw niej.

— No i...? —  zap y ta ła  miBtress R aleigh 
praw ie z trwogą.

—  Czyż ci w istocie ta k  wiele na tem  za ­
leży? —  zapy ta ła  dziew czyna i spojrzała m atce 
czule w oczy.

—  T ak, Jan e , wiele, bardzo wiele, gdyż 
chciałabym  cię widzieć zaopatrzoną i szczęśliwą, 
zanim umrę...

—  P fe l Jeżeli będziesz mówiła o Czemś po- 
dobnom, w tedy go nie wezmę ..

— Chcesz go zatem  w ziąć 1 —  zaw ołała 
m atka i o tarła  łzy , k tó re  mimowoli stanęły  jej 
w oczach.

— Czyż to pow iedziałam  ? —  zap y ta ła  
dziew czyna, ja k  przerażona. N astępnie jed n ak  
rozśm iała się. — No, niech i ta k  będzie — 
rzek ła  potem —  jeżeli to m a c i e b i e  m atko 
uszczęśliwić... w tedy to zrobię, ale... pod jednym  
w arunkiem . Dopiero za trzy  la ta . Dopiero, jeżeli 
z t e m  się załatw ię i w skazała  rę k ą  na 
szafę, w której Bpoczywały księgi i rachunk i — 
a potem jeszcze jedno. Nie Bądzę, że przyjdzie

do tego —  i rozśm iała się — ale k to  w ie? J e  
żeli się zwiążę, to może się to stać ty lko w tedy , 
gdy mi przyrzeknie, że wróci mi wolność, Bkoro 
w tym  czasie znajdę kogoś, którego pokocham 
miłością tak ą , ja k ą  ona być powinna. D obrze, 
m ateczko?

— Z pewnością, Jan e , z pewnością na to 
się zgodzi, —  rzek ła  m istress Raleigh —  jes t to 
ty lko  rzeczą słuszną. Już  dzisiaj jed n ak  wiem, 
k to  to będzie.

—  N o ?  — zap y ta ła  Jan e  z uśm iechem .
—  R alf sam.
- -  K to  wie —  rzek ła  Ja n e  —  ale możliwe 

to je s t
W sta ła , pochyliła się nad  Btaruszką i w y­

cisnęła długi, serdeczny pocałunek  na  je j czole.
—  T y dobre, dobre dziecko — rzek ła  m atka  

i objąwszy rę k ą  kibić córki, p rzy tu liła  ją  do sie­
bie serdecznie.

Pozostały ta k  przez c h w ilę ; m ilczące a 
jed n ak  rozum iejące się ta k  doskonale.

N agle Ja n e  w yrw ała się z objęć m atki.
K toś zadzwonił.
Silnym rum ieńcem  zapłonęła je j tw arzyczka. 

To mógł być ty lko  j e d e n .
I  by ł to on.
W szedł.
—  D obry  wieczór, ciociu, dobry wieczór, 

J a n e  — gdyż on i Ja n e  byli ciotecznym i b ra ­
tem  i siostrą.

— D obry  wieczór, mój chłopcze —  rzek ła  
m istress Raleigh.

— D obry  wieczór, Ralfie — pow itała go 
Ja n e  i podała mu ręk ę , k tó rą  ten  silnie 
Uścisnął.

N astępnie Ja n e  zab ra ła  Bię do nak ryw an ia  
Btołu i w id tia ła , ja k  py tające spojrzenie Ralfa 
pobiegło do matki i jak ta skinęła głową.

U śm iechnęła się.
— Możesz mu już powiedzieć, m a’ — rze 

k ła  i skinęła ze Bwej strony głową.
— Mogę rzeczyw iście ? — zapy ta ła  m i­

stress Raleigh. —  A więc, Ralfie, zgadza sie, 
tylko...

N ie pozwolił j j j  dokończyć.
— H ip, hip, hip, h u rra !  —  zaw ołał, schy­

lił się Bzybko jak  b łyskaw ica  nad  staruszką, 
pocałow ał ją  raz, drugi, trzeci i dziesiąty , a 
potem pobiegł do Jane .

T a jed n ak  broniła się przed nim, w ycia 
gnąw szy przed siebie ręce.

—  Stój —  rzek ła  — nie słyszałeś jeszcze 
w szystkiego.

—  Nie... w szystko ?
— Nie, staw iam  w arunki.
—  K tóre przyjm uję, Jane , przyjm uję wszy- 

stkie, jak ie  są.
— N ie p rzy rzek aj za wiele, Ralfie — rz e ­

k ła  dziew czyna, poważniejąc nagle —  są to 
bowiem w arunki, k tóre  mogą zniw eczyć całą  
tw oją radość.

—  Nie I —  zaw ołał — nie praw da, n i e ! — 
i spojrzał na staruszkę, ja k b y  u niej szukając 
pomocy

— No, no —  uspak a ja ła  go m istress R a ­
leigh —  nic to ta k  strasznego. —  Jan e  żąda 
tylko, aby  ze ślubem  poczekać trzy  lata.

—  T rzy  la ta  1 —  zaw ołał. —  Nie Jane , 
ty  tego nie mówisz na serjo. T ak  srogą nie 
jesteś, nie... proBzę, proBzę, Jane ... powiedz, ie 
ta k  nie jest. T rzy  la ta  ! Nie, nie, n i e !

— T a k  musi być, Ralfie. A to jeszcze cie 
najcięższy ’ anujok. Ż ądam  od ciebie jeszcze 
daleko  więcej.
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0 budow ę now ycli dróg żelaznych w C hinach. 
Samo się przez się rozumie, i i  s ta ry  w icekról 
.nic chce w racać do P ek inu  z pustem i rekam i, 
. ponieważ nio zm iduje się w ła sk ach  dw oru 
eh ńskjego. a istnieją wszelkie powody do p rz y ­
puszczenia, że podróż po E uropie odbyw a na 
koszt w łasny. Je s t ogrom nie bogaty  i gotów 
do w szelkich ofiar i poświęceń byłe ty lko  na  
nowo zyskać utracony ty tu ł w icekróla w Tien- 
tsim nie. ________________

Towarzystwo kijowskie.
(Z  pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- 

Sadyka baszy).
Było to w roku  1880. U  nas, pod B erdy ­

czowom i w Z jto m ierzu  nikom u się ani nie śni 
ło, an i nie m arzyło o jakim ś spisku lub pow sta­
niu. W ieści dochodzące do nas z W arszaw y, 
b y ły  do tego stopnia przesadzone i w ydaw ały  
się tnk  niepraw dopodobne i fantastyczne, że ich 
jeduern uchem  słuchano, a drugiem  w ypuszcza­
no, i n ik t nie p rzydaw ał im poważnego znacze­
nia. Rzeczywiście, by ły  to raezcj anegdoty, niż 
wiadomości p( lityczne.

W Kijowie rzecz się m iała zupełnie inaczej. 
T u ta j wierzyli w możliwość pow stania, stars . 
się o to, aby  się zetknąć i porozum ieć; nastrój 
tan daw ał się szczególniej zauw ażyć wśród ooy- 
w ateli kijowskich.

W  liczbie tych  obyw ateli, k tó rzy  otrzym ali 
p raw a szlacheckie na mocy przyw ileju, nadane 
go im przez dwóch Bolesławów, znajdow ały się 
rodziny, znane z bogactw a i znaczenia ; najbo­
gatszym i z nich • by li podówczas Kisielewscy
1 B ałabuchy ; obie te rodziny b y ły  pochodzenia 
kozackiego; pierw sza z n ich  s ta ła  w p o k re ­
w ieństw ie  z hetm anem  M azepą — w yklinali ją  
naw et w cerkw iach  razem  z hotm anem  i W oj­
narow skim . Obie rodziny w ostatnich la tach  
istniem a zadnieD rzańskiego kozactw a, osiedliły się 
w Kijowie i zaję ły  się przygotow yw aniem  koa- 
titui, suszeniem owoców, któro się od tego czasu 
sta ły  sławnem i na ca ły  świat. Ci handlarze owo­
cami zebrali miljony i stali się praw dziw ym i 
bogaczam i.

W ieln ezłonków  ty ch  rodzin służyło w woj­
sku i doszło do dosyć wysokich rang. Obie ro 
dżiny sta ły  podówczas na  czoło obyw ateli ki 
jowskieb i najw ięcej ze w szystkich czuły pociąg 
dc szlachty  polskiej.

Z polskich rodzin, m ieszkających w okolicy 
K ijowa, w yróżniały się rów nież dw ie — Rości- 
szew scy  i Z a lescy ; ci stali w dość blisk ich  sto­
sunkach  z kijowskim i m ieszczanam i.

Iun i Polacy, m ieszkający w K ijowie, lub 
p rzy jeżdżający  do m iasta i polscy urzędnicy, 
z powodu sw ych poglądów i przekonań , stronili 
od ty ch  obyw ateli i patrzy li na nich ja k  na  lu­
dzi bez honoru, raskolników , a  nie n a  synów 
łacińskiego, katolickiego kościoła. W żyłach  ioh 
krąży ru ska , kozaoka krew  — mówili Polacy — 
to jakaś' m ięszanina z G rekam i, stronnicy wszech- 
słow iańszczyzny, a  my dąż7m y do zbliżenia się 
s zachodom, z N iem cam i. Byli to w szystko filo- 
zofy i dofilozofowali się do tego, że nic m ;li 
się w żaden sposób zbliżyć ani z Rusinami-Sło- 
wianam i, ani z M aąuram i, ani z m ieszkańcam i 
K rakow a, k tó rzy  p rzecież w szyscv byli kato l 

k am i. Z am knąw szy  się w trm  isacaarowanom 
kule zapomnieli, że bez L itw y  i Rusi Polaoy da- 
wr.o by się zassym ilowali, zlali by się z N iem ­
cami i Szw abam i, podobnie ja k  Ł użyczanie  i 
r)botryci.

• ®  Podów cza. znab.m  ty lko  dwóch ludzi k tó ­
rzy  m ając na  oku oele polityczne, s ta ra li się 
zbliżyć z kijowskim i m ieszczanam i. Byli to J ó ­
zef Z alesk i, yn F e lik sa  Zaleskiego i panny  Ka- 
teriUokiej, b y ły  oficer pu łk u  ułanów  hrabiego 
M arcina  Tarm  wskiogo, a potem kapitan  konnych 
strzelców  wojsk polskich i E lm u n d  Rościsze- 
wski, syn m arszałka , podporucznik ty ch  sam ych 
k jn n y rh  strzelców. Ń a swoje nieszczęuoie o sza 
n o w o r ladzie ęybrałi jako  swego zaufanego n ie­
jakiego Gosiewskiego, byłego oficera tu lińskL go 

.p u łk u  huzarów , k ió ry  siedział podówczas w .tw ier 
dzy k i jo w s k ie ;  za srogie obchodzenie się z sw y­
mi poddanym  . B ył to zręczny i energiczny ofi­
cer,' -»!ę rn ieste:y  liedobry  człow iek i niedobry  
polały  ja k  ni, to pokazało w następstw ie.

W śród ra ię szh ań ó w  K ijow a panow ało tak ie  
ożywienie, jak iego  nie zdarzy ło  mi się nigdzie 
spo tkać; obyw atela . chełpili się ze swych praw 
szlacheckich, o trzym anycl od Bolesławów i p ra- 
wio przy. kaźdem  siewce pow tarzali :
; — My t akże .potsLa sz lach ta  l .

N aród ż zachw ytem  w spom inał o czasach 
kozaczyfcny i hetm anów . M ilicja m iejska b y ła  
zbrojną s ilą  narodow ą. S iła  ta  nie b y ła  w ielką 
liczebnie,- a}o w itdką św /m  zapałem . Polacy je ­
dnak  tego nie rozum ieli, cży też n. > chcieli ro ­
zum ieć.. • ■

Kilka niedyskretnych pytań.
M oskiewski korespondent F rankf. Z tg  og ła­

sza swoje 'c iekaw e spostrzeżenia, jak ie  poczynił 
ni upęjscu ..traszne: . kataałrofy  koronacyjnej. 
W czoraj — pisze on — udałem  się ponownie na

m iejsce k a tastro fy  w tow arzystw ie rosyjskiego 
znajomego i udało mi się po kilkogodziUnej p racy  
zebrać bogaty m aterja ł, k tó ry  niewątpliw ie rzuca 
n a  ca łą  spraw ę jaskraw e światło. J a k  już w ia­
domo, ustanowiono aż dwie komisje śledcze, z 
k tó rych  jed n ą  k ieru je  osobiście m inister sp raw ie­
dliwości, M urawjew. Przypuścić  należy, że oby­
dwie komisje spełn ią swoją powinność w całej 
rozciągłości, a uda  się niew ątpliw ie przy pomocy 
nieograniczonych środków  w ykryć istotną przy­
czynę katastrofy .

N a placu C hodyńskim  w ybudow ano 100 sil­
nych namiotów, z k tórych  miano rozdać 450.000 
paczek, zaw ierających k u b ek  pam iątkow y z b la ­
chy em aljow anej, k iełbasę, karm elk i i pierniki, 
oraz 450 000 w ielkich kaw ałów  chleba. Pozw o­
liliśmy sobie zatem  poczynić rozm aite pom iary 
i zestaw ić bardzo proste obliczenie, k tó re  dopro­
wadziło do niespodziewanego rezu lta tu . Niepo­
dobna było mianowicie w każdym  ze 100 nam io­
tów umieścić więcej niźli 6S0 paczek  i odnośne 
k aw ałk i chleba, gdyż ca ła  przestrzeń trzech  sto 
Jów, na k tó rych  paczki b y ły  rozłożone, wynosiła 
60 □  stóp, przestrzeń regałów  68 □  stóp. K ażda 
paczka z chlebem  zajm ow ała m niej więcej 1 k u  
bieżną stopę; pom iędzy stołem a regałam i można 
było um ieścić najw ięcej cztery  w arstw y p a c z e k ; 
pomiędzy regałam i a dachem  nam iotu było do 
syć m iejsca d la  10 w arstw  paczek. R egały były  
atoli ta k  słabe, iż nie uniosłyby c iężaru  tylu pa­
czek P rzypuszczam y jedDak, że w ytrzym ały  ten 
ciężar, w tedy na sto łach umieszczono 240, na re ­
gałach  680 p a c z o k ; podnieśm y tę  liczbę do ty ­
siąca, a o trzym am y na 100 namiotów ty lko  
100.000 paczek.

G dzie zatem  pozostało 350 000 paczek ? W e 
d ług zeznań w iarogodnych świadów, w 20 na­
m iotach, przeznaczonych d la  w yszynku .iw a, nie 
było ani połowy przeznaczonego dla ludu piwa. 
B eczki ta k  poustawiano, że pomiędzy jedną na 
pełnioną, spoczyw ały dwie p ró żn e ; w dwóch 
nam iotach nie było w cale boczek, ani próżnych, 
ani napełnianych Cieśla A ndrzej M iszkin zaznał, 
że podczas katastrofy  przybiegli do w yszynków 
robotnicy brow aru, k tó ry  piwo dostaw iał i po­
wybijali siekieram i d na 'p różnych  beczek.

Dla czego? przez kogo upoważnieni ? w czy ­
im in teresie? Przeszło 30 robotników , k tó rzy  
z początku nic zeznać nia chcieli, potw ierdziło 
zeznania Miszina. — G dy car 2. czerw ca m iał 
wziąć udział w paradzie  wojskowej na piacn 
Chodyńskim  i m iał przejeżdżać obok namiotów 
z piwem, dano rozkaz, aby  w szystk ie nierozbite 
beczki z innych namiotów zatoczono na  m iejsce, 
gdzie przejeżdżać musiał. Po powrocie c a ra  be­
czki te odesłano do brow aru. Po co ta  parad a  
beczek ?  Zapew ne d la  tego, aby  ca r w idział, ja k  
hojnie to piwo ludowi rozdaw ano 1

KKONIKA.
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji Imienia Tadeusza

ftja rjtisz  lw ow ski.
W t o r e k  16. czerwca.
O godz. 11. rano w sali ratuszowej pierwsze 

posiedzenie nono obranej rady miejskiej.
O godz. 6. wiccz. w sal, instytritu chemicznego 

posiedzenie Tow.' przyrodników im. Kopernika.
Teatr le tn i: „Pan Jo « ia lsk i.“ Początek o godz. 

7 ’/ł wieczorem.
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BE2 WYJŚCIA.
POW IEŚĆ

J u l - j u d z a  M a r y .

(C iąg d&Usy.)

Ale w jakiś czas po powrocie M aksa pani 
de Sam pigny odebrała  jednocześnie dw a listy, 
jeden od swego notariusza ■ w P aryżu, d rugi od 
swego no*»rjusza w Tours. O bydw a listy  w yra­
żały w jednakow ych praw ie w yrazach  to samo 
zdziw ienie . te eame obawy:

„Pan  do Satnp gay , k ió ry  pozostaw ił pani 
zarząd  swego osobistego m ają tku  i nigdy dotąd 
n;e żądlił rachunków , był w mojej k ancelarji 
i rozm aw iał że m ną o swoich in teresach  w spo- 
BÓb, k tóry  k aza ł mi przypuszczać, że choe w ie­
dzieć dokładnie, jak iem i sumami odziedziczo- 
neini -po- 4. p. ojcu -swoim hr. de S am p ig iy  
może rozporządzać. K ro k  ten  nie poprzedzony 
żadnym  listem  objaśniąjąoym  pani hrab i iy  był 
ta k  niespodziew any, że wyra; łam  m a moje 
zdziwienie z tego powoda, bo wiem, jak  gtębo- 
kiern je*t p nzywiązanie p. hrab iego  do m atki. 
Zw róciłem  jego uw agę, że konieczaem  jes t 
porozum.enie się v  panią h rab iną , i że u le  mogę 
działać  bez uprzedzenia  pani. To zaniepokoiło 
go widoC va ie 'i  rsapownił m ń:e, że ohoia* ty lko

Wiadomości osobiste. Dyrektor ruohu kolei 
państw , p. Alfred D e y m a, wyjechał w sprawach 
urzędowych na 4 — 5 dni do W iednia.

Kalendarz. W torek (1 6 .) :  Franciszka Reg. —  
Wschód ił<ńca o godzinie 4. m innt 5, zachód o 
gedsin-je 7. m inut 56.

K alendarz m yśliw ski. Wolno polować na kozły 
(rogacze)

Kalendarz rybacki. Wolno łow ić: bolenie, ło ­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samce) 16 cm. długości, lipienie, głowacice, 
świnki, wyrozuby, <zopy, sandacze.

Otwarcie kadencji nowo obranej rady miejskiej 
nastąpi dz.ś rano. O godz. ^ l O  zbiorą s 'ę  radni w 
wielkiej sali ratuszowe:, skąd udadzą się dó kościoła 
archikatedralnego. Po "naboi ń łtw ie odbędzie się 
pierwsze posiedzenie rady miejskiej. Na porządku 
dziennym: W ybór komisji weryfikacyjnej dla spra­
wdzenia wyboru rady miejskiej.

Ostatnie, pożegnalne posiedzenie starej rady od 
będzie się we czwartek wieczorem.

Wiuzykl W0jsk0W9 grać będą: dnia 19. bm.
przed gmachem nam iestnictwa, dnia 23. bm. przed 
komendą korpusu, dnia 24. bm. w pa-ku Kilińskiego, 
duia 25 bm. przed odw-achem głów nym , dnia 26. 
bm. na Wysokim Zamku, dnia 30 bm . w ogrodzie 
miejskim. Początek koncertu o godz. 6. wieczorem.

Zjazd 7., 8. I 9. lipca aa wiec katolicki za­
powiada się już dziś w tak imponujących rozmia­
rach, że komitet wiecowy, chcąe bodaj pewnej części 
przybyłych osób zapewnić kwatery, będzie m iał nie 
lada zadanie . do spełnienia. Komitet liczy jednak w 
tym wzgtędzie na bezinteresowne współdziałanie oby­
wateli miasta Lwowa i odwołując się do znanej ich

poznać ogólny stan swego m ają tku  i że bynąj 
mniej nie zam ierza żądać od pani rachunków  i 

i dlatego prosi mnie abym  bytność jego u mnie 
J zachow ał w 'ta je m n ic y .. obiecałem  mu to i do- 
j piero po nam yśle uznałem  za swój obowiązek 
i uwiadom ić o niej panią h rab inę ... bo h rab ia  

mimo pozornego' spokoju w ydaw ał mi się cho­
rym  .. C hciałbym  udzielić pani w szystkich  m o­
ich podejrzeń, ale listownie nie mogę uczynić 
nic więcej, aby rozbudzić pani czujność i uw a­
gę, jak  w yrażając pani ca łą  boleść, jak ie j do 
znałem  słysząc go mówiącego tak  ja k  mówi 
człow iek w przedsa iu  swojej śm ierci..,

D rugi list w yrażał te  sam e obaw y.
H rab in a  przestraszona pojechała do T ours, 

potem  do Paryża.
W racająo do Courbis, spo tka ła  pierw szego 

ks. Dnroo na drodze z Cro x  de Blóró do Saint 
M arti. W idząc go, k aza ła  zatrzym ać powóz i 
zawołała

—  Siadaj koło mnie, mói przyjacielu!
A kiedy ksiądz spełnił je j żądanie, h rab ina  

w ybuchając długo pow strzym yw anein łkan iem , 
rzek ła :

— M aks chce się z a b ić l .. R atuj go, mój 
przyjauieiu , ra tu jl

Jeżeli M aks dow iadyw ał s ę o stan  swego 
m ają tku  to dlatego, żo nie obciął um ierać bez 
testam entu . T en  testam ent przygotow uje pewnie 
W: tajem nioy, a skoro obm yśli w szystkie jego 
punk ta , nie zapom niaw szy o żadnym  z tych, 
“rtórym  czynił dobrze w żyoiu, nie zostaw iając

gościnności, uprasza te osoby, któreby m iały ochotę 
gościć u siebie uczestników wiecu katolickiego, przy­
byłych z prowincji, ażeby zechciały uprzejmie zgło­
sić się do biura w hotelu Im perial i oznaczyć do­
kładnie, ile osób mogą przyjąć. Pożądanym jest po­
spiech. Komitet uprasza również o zgłaszanie p ła ­
tnych mieszkań.

Żjazd prazesów rad powiatowych, odbędzie 
się we Lwowie w przeddzień wiecu katolickiego, tj.
6. lipca. Przedmiotem obrad ma być kwestja sta tu tn  
emerytalnego dla urzędników powiatowych. Po ukoń­
czeniu obrad wszyscy wezmą udział we wiecu.

Z pobyto księcia Ludwika bawarskiego we 
Lwowie. Donoszą nam jeszcze o jednem wielce 
charakterystyeznem odezwaniu się dostojnego gościa. 
Oto gdy zwidzał gmach sejmowy, zwrócił nwagę 
jego znajdujący się tam obraz Matejki, przedstawia­
jący , Ogłoszenie konstytucji Trzeciego Maja i po­
chód króla do kościoła“ . Gdy księciu wyjaśniono, 
co obraz ten przedstawia, przypatrzył s ę mu bliżej 
i rzekł: „Ja, ja , sehr schón, ober leider war es
zti spdtu. W ogóle podczas całego swego pobytu 
we Lwowie dawał książę Ludwik dowody, że bardzo 
dobrze zna naszą historję i literaturę.

Piorun. Z Kałusza piszą do nas duia 14. 
czerw ca: Dziś podczas nieszporów o godzinie 5. po
południu uderzył piorun w rzymsko-katolicki kościół, 
oknem nad głównym ołtarzem. Księdza odprawiają­
cego nabożeństwo, a cenionego tu katechetę Łoziń­
skiego, także nie umidął —  rozdatl mu obuwie i 
poraził nogę — potem latając po kościele, na śmierć 

■zabił młodego m urarza z Bani, przedmieścia Kałusza, 
kilka kobiet ogłuszył —  i wyleciał wieżą. Szkody 
nie wyrządził, bo tylko kwiaty po ołtarzach popalił, 
także dzieciom kościelnego, które były blisko ołta­
rza, obuwie zn iszczy ł,. ale na szczęście na tem się 
skończyło. W rażenie z tego wypadku, jak w małem 
mieście, wielkie, na szczęście skończyło się tylko na 
jednej ofierze, ale kościół postawiony na najwyższym 
punkcie miaota, powinien być zaopatrzony gromo- 
chronem.

Z C. i k. armji. Dwa uwagi godne rozporzą­
dzenia wydało obecnie m inisterstwo wojny, oba do­
tyczące ćwiczeń letnich konnicy. W myśl pierwszego, 
wszytkie pułki kawslerji —  z w y j ą t k i e m  drago­
nów nr. 5. i 12., huzarów n r. 6., 10. i 14. i u ł a ­
n ó w  nr. 8. i 12. —  mają do ćwiczeń powoływać 
konie z kadrów uzupełniających, oddawano, jak w ia­
domo, do całorocznego użytku rolnikom. Ogony tych 
koni nie mogą być w tym czasie postrzygaae. Dalej 
zarządził m inister, że wszyscy oficerowie i podofice­
rowie rezerwy, którzy w myśl najświeższego reskry­
ptu ministerjalnego utrzymywani są w ewidencji 
jako „kolarze", winni być przez dotyczące komendy 
piechoty i strzelców do ówicz“ń powoływani. Mają 
oni jawić się z własnemi kolam i, za które otrzymają 
po 20 zł o d s z k o d o w a n i a .  Oprócz tego po­
niesie skarb wojskowy koszta wszelkiej naprawy kół, 
zepsutych podczas ćwiczeń,

Egzamin dojrzałości w wyższej szkole real 
noj lwowskiej odbył się w dniach od 8. do 13. 
czerwca rb , pod przewodnictwem kraj. i lspektora 
szkół średnich p. Jana Frankego. Świadectwo dojrza­
łości otrzym ali: 1. Roman Bielski, 2. Aron Blum,
3. Teodozy Berezowski, 4. Emil Bratro (z odznacze­
niem) 5. Stanisław  Bukasiewicz, 6. Jakób Fischlcr,
7. Max Fi3ch)er, 8. Gracjan Jaworski, 9. W itołd 
Łoziński, 10. Stanisław Nazarewicz (z odznaczeniem), 
11. Wincenty Olewiński, 12 W ładysław  Piotrowski, 
13. Ludwik Seweryn, 14. Karol Skcfleg, 15. Eugenjusz 
Skulski, 16. W ładysław  ,”Sokul3ki, 17. Zygmunt 
W asyiewski, 18. Kazimierz W iniarz, 19. Karol Za- 
ehajkiesicz, 20. Andrzej Żółczyński, 21. Józef Bo­
bowski, 22. Józef Jurystow ski, 23. Andrzej Szust, 
24 Ozjasz Hfutner, 26. Mikołaj Melnyk, 26. Jakóp 
Vacek, 27. Łukasz Waenik. Egzamin poprawczy 
z jednego przedmiotu pozwolono zdawać siedmiu 
abiturientom, reprobowano bez term inu dwóch eks- 
ternistów.

Strajkujący czeladnicy stolarscy odbyli wczo­
raj rano w ratuszu zgromadzenie, na którem jawiło 
się przeszło 500 robotników. Zgromadzeni uchwa­
lił trwać dalej przy ętrejku i postanowili żądać, tak 
jak w pierwszej chwili bezrobocia zaprowadzenia 
9 l/ł godzinnego dn.a roboczego, 10 zł. minimalnej 
płacy tygodniowej, 30 procent podwyższenia za 
roboty akordowe, oraz zupełnego zniesienia piacy 
akordowej we fabrykach. Na zgromadzeniu obecni 
byli radca m agistratu  p. Strzelbicki, oraz trzej dele­
gaci majstrów.

Olbrzymia eksp lozja  sp'rytusu groziła wczoraj 
w naszem mieście, a zażegnaną zostila  jedyuie dzięki 
spiesznej pomocy straży pożarnej. Do piwnicy szynku 
Landesa przy ul. Halickiej wszedł o godz. 12. w po­
łudnie kelner z zapaloną świecą w celu nadpoezęcia be­
czki spirytusu. Ponieważ zabrał się do tego liiezręczuie, 
czop z beozki wyleciał gwałtownie, spirytus buchnął 
obfitą falą ua podłogę i rozlewając się po niej, za­
palił się od płonącej świecy. Przerażony kelner j 
um krął szczęśliwie, nim płomienie zdołały go do­
sięgnąć — i zaalarmował cały dom, zkąd natych­
miast posłano po straż pużnrną. N a szezęśoie przy­
była ona jeszcze w ‘czas, bo' chociaż całe wnętrze 
piwnicy przedstawiało morze płomieni, jednakże nie 
było jeszcze czasu, ążeby przepaliły, się iuae beczki. 
Gdyby się to było stało, mielibyśmy eksplozję, od 
której z łatwością mógł dom wylecieć w powietrze. 
8traż ugasiła pożar i usuaęfa nieb :zpieczeU3two.

po za sobą żadnej znanej sobie niedoli, k tórojby 
nie u lż y j..z a b ije  się: ,

H rab ina  zw ierzyła się ze swoich obaw sta ­
rem u iiłużącenan M aksa, który  od la t trzydziestu  
nie opuszczał Courbis, służąc- w iernie rodomie 
Sam pigny i poleciła m u czuwać, aby żadna broń 
n ab ita  nie znajdow ała się w pokoju M aksa. Ale 
niełatw o było w ykonać podobne polecenie, bo 
M aks m iał się pew nie na  baczności. Samobójstwo 
jego było  rzeczą daw no obm yślaną i p rzygoto­
waną, a nie w ynikiem  szaleństw a lub  rozpaczy. 
U m ierał z ca łą  ś riadom ością i przytom nością 
um ysłu; p o w ażn ie ,. ta k  ja k  ży ł. S łużąoy p rzy ­
szedł do h rab in y  w k ilk a  godzin późnie, z w ia­
domością, że ty lk n  jedne m ałe biureczko w po­
koju M aksa est zam knięte  na  klucz, a h rab ia  
nosi k lucz  przy sobie. Foozciwiec przypom inał 
sooie doskonale, żę ostrożność tę zachow yw ał 
M aks od bardzo niedaw na, gdyż dawniej w idy­
w ał często to biurko otw arte. P rzy  tom dodał, że 
w szedłszy do pokoju niespodziewanie, narażając się 
na gniew  pana, zasta ł go piszącego i zaskoozony 
nagle M a k 1 schował spiesznie do szuflady b iu rka  
k ilk a  ćw iartek  papieru, już rę k ą  jego zapiuauych.

—  Jego  te s ta m e n t! — w yszeptała d rżąc h ra ­
bina.

— I  mnie się zdaw ało, że to mógł byc  jego 
testam ent —  odpow iedział rów nie cicho służący.

H rab ina  nie w ahała  się dK go. B yła m atką. 
N ad  głow ą jej ukochanego dz.ecka zaw isła śm ierć 
n iechybna. To daw ało je j prawo do wszystkiego. 
O tw arta  rozm owa z M aksem  b y łab y  popsuła 
w szystko, przyspieszyłaby trag iczny  koniec. H ra-

Dyrekcja kolei państwowych donosi: P o­
cząwszy od 16. bm. zostaje dzienny ruch osobowy na 
szlaku kolejowy Chyrów-Sanok z przesiadaniem się 
w miejscu przeszkody napowrót otwarty. Kursowcć 
będzie pociąg nr. 1223. Nocae pociągi nr. 1211, 
1212 nie będą kursowały na tej przestrzeni aż do 
usunięcia przeszkody.

Temperatura Barometr idzie w górę,
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Najwyższa tem peratura -f- 2 4 '8 ‘1C,,
najniższa 1 4 '0 t’C.

Opad za ubiegłą dobę 1 4 .
Podróż namiestnika. Z B i o d ó w donoszą: Nu- 

miestnik książę Eustachy Sanguszko, przybył ta 
w sobotę o godzinie 9 rano do Brodów w towarzy­
stw ie radcy nam iestnictwa p. Gustawa M authnera. 
Zwiedziwszy starostwo, gdzie odbył luetraeję, nastę­
pnie zwiedził szczegółowo gimnazjum, szkołę męską 
ludową, szkołę izraelieką, szkołę żeńską wydziałową. 
Po śniadaniu u p. starosty, udzielał nam iestnik przy­
jęć i posłuchań.

Następnie zwiedził nam iestn ik : wydział powia­
towy, m agistrat, izbę handlową, szpital powszechny, 
towarzystwo muzyczne, bursę chrześcjańską i izraeli- 
cką, izraeiieki dom sierót i szpital izraelicki. W ie ­
czorem odbył się na cześć nam iestnika obiad w zamku 
u br. Kazimierza Młodeckiego.

W niedzielę po Mszy o godz. 9. odjechał do 
Podkamienia.

Z T a r n o p o l a  donoszą 15. b m .: Wczoraj po po­
łudniu przybył tu  książę namiestnik. Na dworcu po­
w itali go między innymi m .rszałek  powiatowy br. 
Korytowski, burm istrz m iasta p. Łuczakowski i jene­
ra ł Fejervary. Książę nam iestnik zamieszkał w gm a­
chu starostwa W ieczorem odbył się pochód z po­
chodniami, serenada i iluminacja. Dziś zwiedził ks. 
Sanguszko tutejsze urzędy i szkoły.

Przestroga dla wychodźców. Konsulat au- 
strjacki w stanie Bahia w Brązylji donosi, że w s ta ­
nie tym panuje bardzo nieprzychylne usposobienie dla 
emigrantów, a wynagrodzenie robotnika wynosi tam 
około 50 c t , co na utrzym anie rodziny w żadnym 
razie wystarczyć nie może. Zwłaszcza w głębi kraju 
panuje ogromna drożyzna, a tam właśnie wysyła 
rząd przybyszów z Europy. Gdyby jednak mimo 
tych uciążliwych warunków bytn zechciał kto emi­
grować do stanu Bahia, temu radzi konsul, ażeby 
służbę przyjął tylko wtedy, jeżeli pracodawcy tam ­
tejsi zapewnia mu wynagrodzenie dzienne przynajmniej 
w wysokości około półtora reńskiego i bezpłatne do­
starczanie leków w razie choroby.

W ilny  członków Tow, pedagogicznego od­
będzie się w lipcu rb w Stanisławowie.

Pomnik Mickiewicza. Ze Stanisławo wa dono­
szą : Wkrótce rozpoczną się pierwsze roboty kam ie­
niarskie około budowy pomnika Mickiewicza w na­
szem mieście. Pomnik ten stanie, jak dowiadujemy
się, w środkowym gazonie na placu Mickiewicza,
który to wybór miejsca uważamy za najodpowiedniej­
szy. Poświęcenie kamienia węgielnego pod pomnik
odbędzie się w pierwszych dniach iipca ri:., pomnik 
ukończonym być ma w jesieni tego roku.

Z powodu powodzi został ruch wszelkich po­
ciągów na przestrzeni Sambor-Chyrów od 13. czer­
wca aż do odwołania zastanowiouy.

Za Stanisławowa donoszą n a m : Nasza rep re­
zentacja miejska urządza w. środę dnia 17. bm.
o godz. 9 rano, jako w dwóebsetną. rocznicę śmierci 
króla Jana I II  żałobne nabożeństwo w kulegjacie ła-
0 ńskiej i w gr. kat. cerkwi katedralnej.

Ze Skała tu donoszą o zaburzeniach, jakie się 
w powiecie wydarzyły, następujące szczegóły: Mie
szkancy gminy Okno, za namową zastępcy wójta, Pe 
tra  Bodnara, przeciw któremu wytoczyły władze 
śledztwo dyscyplinarne, nie d ipuśeili do wykonania • 
robót, które inżyaier powiatowy w porozumieniu 
z naczelnikiem gminy zarządził w celu uregulowania 
odpływu wód deszczowyeh. W iększych zaburzeń, nie 
było, prócz spędzenia prząmocą dwóch, Tobotnisów, 
którzy w myśl polecenia władzy przekopywali wał 
pastwiska gminnego, którędy’ odpływ Wody m iał być 
uregulowanym i zburzenia oraz- zasypania wykona­
nych robót.

Procas Baratierego został tedy ukończony. 
Prokurator w swem plaidojer odstąpił od wszystkich 
ważniejszych punktów oskarżenia i jako jedyną winę 
generała uznał niepohamowaną jego żądzę sławy i żą­
dał 10 letniego więzienia w tw ierdzy i zdegradowa­
nia Baratierego. „Zresztą panowie, zakończył proku- 
ra tt r ,  j-żeli uznacie, że tu nr« było żadnej zbrodni, 
ale były tylko pożałowania g^dne błędy, to ja chę­
tnie akc ptuję i taki wyrok. Lepiej jest dla wojska
1 kraju mieć jenerała nieszrzęśliwego, niż winnego". 
Trybunał u w o l n i ł  też Baratierego r ó w n o ś c i ą  
g ł o s ó w .

Międzynarodowy Instytut dla bibljografjl. Pod
nazwą tą zostało założne w jesieni ubiegłego roku 
na pierwszej międzynarodowej bibliograficznej konfe­
rencji, która się zgromadziła w Brukseli pod patro­
natem rządu belgijskiego, stowarzyszenie dla Uuzo- 
nych bibljotekarzy i bibljografów wszystkich krajów. 
Zadaniem tego insty tu tu  jest zorganizować za popar­
ciem rząlów  bibliograficzną światową działalność, 
celom wydania katalogu wszystkich prao literackich. 
W celu tym został już utworzony w Brukseii „office 
intornational de B .bhographie", który będzie służył 
za urząd centralny i który został przydzielony pod 
belgijskie ministerstwo oświaty.

bina nie wspom niała mu o swojora odkryciu i s ta ra ła  
się sachow ać pogodny w yraz tw arzy, aby  M aks 
nie dom yślił się niczego. A jednego dnia korzy­
stając  % nieobecności syna, k tó ry  w yjechał konno 
na spacer ku  Gherowi, poszła sam a do jego g a ­
binetu nie chcąc nikogo robić w spólnikiem  czyna, 
którego zam ierzała  dokonać. Z aopa trzy ła  się w 
pęk  kluczy od w szystkich m ebli w C oarbis, spo­
dziewa ’ąo się, żo jeden z nich otw orzy szufladę, 
w której M aks chow ał ostatn ią swoją wolę. Pró 
bow ała jeden  po drugim  gorączkow o w obawie, 
że się jej nie uda. N agle drżące jej palce po­
czuły, że jeden z nich, ostatni, obraca  się w 
zam ku... pocisnąw szy go silniej usłyszała  g łuchy 
odgłos otw ierającego się zam ku ...

W  otw artej szufladzie leżało trochę papierów  
i rew olw er nabity ... H rab in a  zad rża ła  :

— O nieszczęśliwy I — nieszczęśliwy !
W zię ła  broń do ręk i ze zgrozą ta k  jak b y

już jed n a  z ku l p rzedziu iaw iła  serce jej sy n a ; 
pow yciągała w szystkie naboje i podłożyła z po­
wrotem rew olw er pod papiery .

Fotem  szukała  dalej i w zrok jaj pad ł na 
n a p s :

— „Mój t^ s ta m m t" .
C hciała odczytać tc  śm iertelne ćw iartk i, ale 

oczy jej m głą zaszły, m usiała czekać chwilę 
o parta  na biurku, blisko om dlenia. N areszcie od­
czy ta ła  fatalno pirmo, a każde ae zdań w ypalało 
p iekącą ran ę  w je j mózgu, pozostaw iając w nim 
siad  na  w ie k i:

— Isto ty , najdroższe mi, k tó rych  śm ierć

Wystawa w Innspruku. W  sobotę (dnia 13. 
b. m ) otw artą została w stolicy Tyrolu międzynaro­
dowa wystawa dla wychowania ciała, hygieny i 
sportu. Po przemowie prezesa wystawy, brm istrza 
dr. Moerza, nam iestnik hrabia Merveldt, w zastęp­
stwie protektora arcyksięcia Ferdynanda Karola, k tó ­
rem u przeszkodziła przybyć na otwarcie żałoba po 
arcyksięciu Karolu Ludwiku, ogłosił wystawę za 
otwartą. 2 kolei wszyscy uczestnicy uroczystości od­
byli przechadzkę po wystawie, w czasie której kapela 
pułku strzelców cesarskich odgrywała hymny wszy­
stkich państw , w wystawie udział biorących. Ban­
kiet zakończył fetę otwarcia. W wystawie uczestni­
czą: Austro- PFęgry, Niemcy, Włochy, Francja, Beigja, 
Holandja, Angija, Hiszpanja, Rosja, Szwecja, Norwe- 
gja, Danja, Portugalja i Północna Ameryka.

roga moneta. N a licytacji zbioru starych 
monet, która ubiegłego tygodnia się odbyła w Genui 
w jednym z tamtejszych pałaców książęcych, nabył 
antykwarz Hess z Frankfurtu nad Manem najstarszą 
sztukę ze znanych monet etruskich Aes signatum" 
za cenę 5250 lir. Antykwarza w ysłał na tę lieyta ' 
cję jeden z miljoaerów frankfurckich.

Fraternlzowanie socjalistów niemieckich 
Z francuskimi. Jak  wiadomo, głośny przewódzca so­
cjalistów niemieckich, Liebknecht, bawi od kilku 
dni w Paryżu, gdzie jest przedmiotem owacyj ze 
strony socjalistów tamtejszych. Owoż przed paru 
dniami uriądzono tam dla niego śniadanie, w którem 
uczestniczyło 35 deputowanych i radnych miejskich 
socjalistycznych. Pierwszy toast na cześć wielkiego 
niemieckiego socjalisty wzniósł Gerault Richard, a 
znany poseł Jau res pomiędzy innemi olezw ał się w 
swoim toaście w ta słow a: „Niemcy i Francuzi,
których geniusz posiada tę właściwość, że jedni i 
drudzy rozumią się wzajemnie, nie potrzebują wcale 
reflektować ua bratobójcze w alki." W odpowmdzi za­
znaczył Liebknecht, że pomiędzy narodami nie ma 
innych granic, oprócz tych, jakie istnieją pomiędzy 
w y z y s k u j ą c y m i  a w y z y s k i w a n y m i .

Dowcipny impresarjo. W letaiej rezydencji 
dworu hiszpańskiego, San Sebastjan, impresarjo tea­
tralny zaangażował na szereg przedstawień słynną 
trupę aktorską Coloma, która po wielu powodzeniach 
zamierzała na przedstawienie pożegnalne dać głośną 
sztukę „ M ańa del Carmen'4 Feliksa Ccdiny. Jnź 
przedpołudniom wszystkie bilety były rozkupioDe, 
gdy nagio zjawił się delegat nakładcy dzieł Codiny i 
oświadczył impresarjowi, że nie może pozwolić na 
wystawienie sztuki, gdyż inny już teatr w San Se­
bastjan nabył ją na własność dla tego miasta. Im- 
presarjo znalazł się w położeniu bez wyjścia. Nagle 
wpada mu do głowy myśl zbawcza: „A czy mogę 
wystawić sztukę „Maria del Carmen“ w Irun ie?" 
Je st to miasto, leżące w pobliżu San Sebastjan. 
Ajent odpowiada dobrodusznie: „Bez w ątpienia; p ra ­
wo własności sztuki dla Irunu dotąd nie gprzedane." 
„O, w tak 'm  razie wszystko dobrze" —  konklnduje 
przebiegły lis. Na pór godziny przed rozpoczęciem 
widowiska, gdy już cała niemal publiczność znajdo­
wała się w sali, rozlepiono plakaty, zapowiadające, 
że „ M aria dpi Carmen“ nie może byó grana, że 
zastąpi ją widowisko, złożone z farsy „Los U o m  
des" i dram atu Eehegaraya „M ariana". Farsa po­
dobała się widzom bardzo. Po zapadnięciu kurtyny 
staje na scenie impresarjo i ma do publiczności 
przomowę tej treści: „Z powodu nagłego zasłabnięcia 
artysty X, dram at „ M ariana“ nie może byó przed­
stawiony. Publiczność może w kasach odebrać p ie­
niądze. Teraz nastąpi próba jeneralna dram atu 
„Maria del Carmen", który trupa Coloma zamierza 
wystawić ju tro  w Irunie. Kto pragnie byó obecnym 
na próbie, może pozostać na swojem m iejscu." Natn- 
ralnie, że nikt się z miejsca nie ruszył i „próba je- 
neralua" odbyła się z niezmiernym sukcesom. Dele­
gat nakładcy pobiegł co tchu do gubernatora, ten 
odpowiedział jednak: „Cóż ja poradzę; przecież to
próba jeneralna i'*

Środek przeciwko motyllcy. Z Algieru do­
noszą, że dr. Soulió, asystent przy tamecznej filji 
insty tu tu  Pasteura, wynalazł sposób bezpiecznngo i 
szybkiego szczepienia ochronnego owcom motylicy, 
często i niemiłosiernie grasującej między algier- 
skiemi stadami.

Czytania z gwiazd. Zdaje się, iż umiejętność 
astrologji, którą podkopał w Europie system K per- 
nika, zaozyna rozwijać się - w Ameryce. Pojaw ił się 
tam astrolog, nazwiskiem Amsky, który ma olbrzy 
mie powodzenie i doch idy takie, o jakich nie m a­
rzyli Kepler lub Tycho de Brahe. Pewien dziennik 
newyorski w ysłał swego reportera, by zapytał p. 
Amsky’ego, czy najbliższe konstelacje będą sprzyjały 
zawieraniu m ałżeństw ? P. Amsky postawił swe 
horoskopy i z nich czerpiemy wiadomość o szansach, 
jakie mają wszyscy, pragnący wstąpić w związki 
małżeńskie w miesiącu czerwcu. Tydzień po 1. czerw­
ca przedstawia się, odnośnie do małżeństw, bardzo 
zmiennie. Natomiast całkowicie należy odradzać za­
w ierania małżeństw w tygodniu następującym po 8. 
czerwca. Najbardziej zakochana pauaa powinna zdo­
być się na cierpliwość i wymódz na swym narze­
czonym zwłokę, gdyż małżeństwa zawarte w tym 
czasie rychło i ędy zerwane. W  gwiazdach napisano, 
iż w tygodniu wzmiankowanym rozwiąże się m nó­
stwo małżeństw. Natom iast położenie gwiazd, zw ła­
szcza Wone-y, Merkurego, Neptuna i ziemi gw aran­
tuje, iż wszystkie pary, ekojarzone po 15. czerwca, 
będą* długo cieszyły się szczęściem i pomyślnością.

moja dotknie boleśnie, zrozum ieją co cierpię, 
skoro im powiem, że um ieram  dlatego, że k o ­
cham M arję Annę nam iętnie, mimo w szystko 
zawsze jednakow o ..

K ocham  ją  teraz, k iedy  znam  jej przeszłość 
jeszoze gw ałtow niej, niż k iedy sądziłem , że jest 
czystą i niewinną...

Oto, co ohoiałem  powiedzieć i co trzeba , 
aby  wiedziano...

K ocham  ją  zhańbioną z szaloną zazdrośoią, 
której opanować nie mogę, a k tó re j się w stydzę...

K ocham  ją, a lituję się i pogardzam  samym 
sobą...

Oto, dlaczego um ieram ...
U m ieram  ta k ie  dlatego, że miłość moja nio 

znalazła  wzajemności...
Bo gdyby  mnie M arja-A una kochała , nie­

stety 1 by łbym  żyt...
N astępne stronice zaw ierały  podział m ają tku  

hrabiogp, w ym ieniały rozm aite legata, stosowne 
do potrzeb k a żd eg o ; testam ent nie b y ł skoń­
czony a ostatni ustęp zaczynał się od słów :

— K siędzu proboszczowi z Saint-M arbin, 
k tó ry  kierow ał mojemi dziecinnem i latam i i po- 
czątkaw em  mojem w ychowaniem , d a rząc  mnie 
niezm iennem  i sta łem  przyw iązaniem , starcow i 
którego jedynym  celem było zawsze dobro jego 
biednych i bogactwo jego kościoła, ofiaruje dla 
jego biednych i kościoła...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Tydzień, zaczynający się od 22. czerwca, będzie m i­
łosny, zaś dla tygodnia po 29. czerwca znów uka­
zuje się konstelacja nieprzychylna. Każdy więc, p ra ­
gnący uezynić ważny krok w życiu, może sobie wy­
brać najlepszy czas potem u; jeżeli tego nie uczyni, 
niech później nie składa wioy na gwiazdy.

Pogrzeb iu lju sza  Simona odbył się w Paryżu 
w sobotę (dnia 13. b. m ) na koszt państwa z ogro­
mna pompą i z niezwykłym udziałem sfer urzędo­
wych, Prezydenta F au re’a reprezentował jeden z 
adjutantów. Wszyscy ministrowie, nader liczni człon­
kowie ciała dyplomatycznego, pomiędzy nimi austro- 
węgierski ambasador hrabia W olkenstein na czele 
całego personalu ambasady w uniformach galowych, 
uczestniczyli w kondukcie. Jeden z pierwszych przy­
był ambasador niemiecki hrabia Munster, za nim 
niosło dwóoh lokai wspaniały wieniec z żywych 
kwiatów, dekykowany imieniem cesarza W ilhelm a. 
Aż do wrót cmentarza na M ontmartre oddawano 
zwłokom hdnory wojskowe. Nad grobem przemawiał 
prezydent gabinetu Meline, sławiąc rolę polityczną 
Simona przy zakładaniu republiki. Po nim zabie­
rało gło3 pięciu reprezentantów senatu, akademji i 
rozmaitych instytucyj naukowych, literackich i filan­
tropijnych, których ozdobą i chlubą był zmarły 
mąż stanu.

f  Ks M‘chał Nowodworski, biskup płocki, zm arł 
nagle d. 13. bm. Ks. biskup urodził s i ę wr .  1831, zo­
s ta ł wyświęcony na księdza w r. 1854, był profesorem
hermeneutyki i archeologii w seminarium w W ar­
szawie, redaktorem P rze g lą d a  K ato lickiego  i JEncy- 
M opedji K a to lic k ie j, i autorom wielu prac z za 
kresu piśmiennictwa kościelnego. Został prekonizo- 
wany na biskupa 30. grudnia 1889 r. Konsekrował 
go w d. 15. czerwca 1890 r. ks. biskup Bereśaie 
wicz w kościele św. Katarzyny w P ete rsb u rg u ; in ­
gres jego do katedry płockiej odbył się d. 15. czerw­
ca 1890 r. Dzień przed śmiercią ks. biskup b rał 
czynny u iz ia ł w uroczystera powitaniu ks. Agliar- 
diego.

Dokąd? Na Wysoki Zamek. To było hasło 
onegdajszego popołudnia. Przepyszna, jakby wyma­
rzona pogoda, której nie zamąciła ani kropelka de­
szczu pomimo chwilowo niepewnej sytuacji, szlachetny
cel: „na wdowy i sieroty po uczestnikach powstania
r. 1863“ i sympatyczny protektorat, który tym ra­
zem zamiast jednaj osoby objęła bezimienna, a jednak 
tak wiele mówiąca firma Polek —  te trzy względy 
przeważyły szalę onegdajszego festynu stauowczo na 
jpgo korzyść. Powodzenie zabawy było zupełne. Ko­
biety, muzyka i... piwo, a nawet szampan, sprzeda­
wany w osobnym namiocie, stanowiły jej nerw Co
do punktu pierw szeg, należy przyznać, że festyn
wczorajszy m iał niepospolite szczęście i możaaby go 
śmiało nazwać festynem pięk:.yeh kobiet. Muzyka 
wydobywana z instrum entów orkiestry 30. pułku pod 
batntą Roiła, rzucała melodjami poiskiemi nieco­
dzienny nastrój w zebrane tłum y, a strugi napojów 
wszelkiego gatunku chłodziły gorącą tem peraturę 
czerwcowego dnia. Komitet, naturalnie, „przygotował 
mnóstwo niespodzianek", jak tombolę o 1000 fan­
tach, japońską grę „alfabeton“, djoramę znanych 
typów lwowskich, obrazy z żywych osób, które przy 
oświetleniu bengalskiera przedstawiały po kolei trzy 
epizody grottgerowskiej epopei: „Kucie kos", „B łogo­
sławieństwo na drogę“ i „Obronę sztandaru", wszy­
stkie wykonane siłam i tow. młodzieży im. Kilińskie­
go itd. Bardzo wielu pacjentów m iała „stacja ra tun ­
kowa", zaopatrzona bogato w lecznicze i pokrzepia­
jące środki —  gastronomiczne, a w namiotach pię­
knych wróżek za bajeozną opłatą odsłaniały się ta­
jemnicze zasłony przyszłości. Do późnej godziny W y­
soki Zamek wrzał pełnią serdeczrej i szczerej za­
bawy.

Z „Sokola." W ydział polskiego towarzystwa

Marja Kaniak i Anna Sowińska. W yśledził je ajent 
W ehrnan i aresztował na placu KrakowsLim. Inte 
resujace trzy niewiasty miały przy sobie właśnie 
sześć sztnk skradzionego płótna.

Porywania dzieci nie jest jeszcze widocznie 
wyłącznym przywilejem bajek, opowiadanych wieczo­
rami zim ow /m i przy kołowrotku. Świadczy o tern 
następujące zdarzenie. Do D .nytra Kołtuna (nazwisko 
nieszczególne) oieśli zamieszkałego w Zamarstynowie, 
zgłosiła się z prośbą o przenocowanie jakaś dziew­
czyna nazwiskiem Marjanoa Makulska. Kołtun, czło 
wiek widocznie miękkiego seroa, dał nieznajomej 
przyiułek. Nad ranem jednak budzi 3ię i spostrzega, 
iż łóżko dziecinne jest próżne. Zaniepokojony tem, 
wstaje i ku niemałemu przerażeniu widzi, że także 
nieznajomej dziewezyny nie ma w izbie. Bez nam y­
słu  puścił się w pogoń i dopędził złodziejkę wraz 
z dzieckiem na targowicy końskiej, gdzie kazał ją 
aresztow&ó. Dziecko ma o n a  lata

Złodzieje róż. Z ogredn prof. Radziszewskiego 
obok ogrodu botanicznego na uniwersytecie ukradli 
jacyś niegodziwcy znaczną liczbę nadzwyczaj cennych 
kwiatów —  samych róż przeszło 100

Książeczkę kasy oszczędności nr. 58  908, 
znalezioną na ulicy Sobieskiego, złożył znalazca na 
policji.

Postrach„m ul. Maur. Mochnackiego, w gó­
rnej jej części, jest złośliwy pies legawiec, należący 
do właściciela kamienicy pod 1. 26 przy tej ulicy. 
P sy  tej rasy bywają z reguły  łagodne, ten jtdaak  
stanowi widocznie wyjątek, co zapewne stąd pocho­
dzi, że kilku malców z rzeczonego domu oddaje się 
codzień niegodziwej zabawie p o d s z c z u w a n l a  
psa na przechodniów. We Lwowie obowiązuje sławny 
przepis, że psy złośliwe winny być na łańcuchu 
uwiązane, zwracamy tedy uwagę komisarjatu odno 
śaej dzielnicy na tego czworonogiego napastnika i 
imieniem mieszkańców ul. Mochnackiego, zwłaszcza 
i c h  d z i e c i ,  domagamy się rychłego zarządzenia, 
które uwolniłoby przechodniów od trwogi przed 
złem p3iskiem.

Okropną śmloreią Zginął w Boguchwale dnia 
11. bm. chłopiec (12 lat) tamtejszego żyda arendarza 
Arona Haara. Mianowicie po południu około godziny 
trzeciej pasł młodego konia na miedzy i trzym ał go 
na powrozie. W idocznie chcąc tym  povrozem się ba­
wić, owiązał się nim w okało i tak owiązany postę- 
nował za koniem. Nagle koń czegoś się spłoszył, dał 
okropnego susa i chłopca pociągnął za sobą przez 
różne zarośla, krzaki, drzewa i płoty. Robotnicy ze 
Zwięczycy, którzy w oddali robili, pochwycili go, ale 
już było za późno, bo chłopak już ani tchu nie wy­
dał. W ysadziło mu całkiem mózg i oczy, całą głowę, 
twarz i ciało m iał obdarte ze skóry i jedną nogę 
całkiem połamaną. Chłopca przywieziono w piątek 
dnia 12. bm. do kostnicy żydowskiej w Rzeszowie.

Sensacyjny wypadek wydarzył się w Kołomyi. 
Zegarmistrz i złotnik Vatermann wyjechał Drzed k il­
kunastu dniami z miasta, rzekomo w interesach han­
dlowych. Gdy nie wracał, zarządzono wczoraj — 
prawdopodobnie na żądanie kredytorów —  sądowe 
kroki, opieczętowano. sklep, a żonę Vatermanua uw ę- 
ziono. Po mieście rozeszła się pogłoska, że Vater- 

spieniężywszy lub zabrawszy, co się dało,mann,
um knął do Ameryki. Inni tw ierdzą na pewne, że 
ueiekł do Transwaalu, gdzie bawi również jeden 
z tutejszych żydów, Munczes, były dzierżawca części 
Godów, i prowadzi handel zegarkami. Wdrożone do­
chodzenie sądowe rykażc wkrótce prawdę.

------------*5- 'jflBt Ałfe----------

gimnastycznego „Sokół" we Lwowie na zaproszenie
prezyd um m agistratu uchw alił wziąć ndział w śro­
dę dnia 17. b. m. w uroczystości dwuchsetletniej 
rocznicy śmierci króla Ja n a  III. Sobieskiego. D ruho­
wie zgromadzą się przeto w dniu pomienionym o 
godzinie 9. zrana w strojach sokolich w ginaohu to­
warzystwa, zkąd w poehudz:e ze sztandarem w yru­
szą ulicą Akademicką, placem Marjackim i placem 
Kapitulnym do ratusza, poezem wraz z reprezentacją 
miejską i innemi stowarzyszeni:.mi udadzą się na 
nabożeństwo do kościoła archikatedralneg). Po skoń- 
śzonem nabożeństwie poehól z powrotem do gmachu 
„Sokoła".

Wyścigi rymanowskie. Z Rymanowa donoszą 
dnia 14. czer roa : Każdemu praw ie startowi podczas 
wczorajszych wyścigów towarzyszył ulewny deszcz. 
Meeting rozpoczął bieg otwarcia —  płaski, panowie 
jeźlźoami —  nagroda 420 koron pierwszemu, 120 
drugiem u, a 60 trzeciemu —  meta 1600 metrów. 
Pięciu długościami zwyciężył „Znicz11 ze stada Ostoi 
Ostaszewskiego, pod porucznikiem Rheina-W olbeckiera. 
D ruga przyszła „L a Mrirąuise" tego samego stada, 
a „D ollar" p. Augusta Stojowskiego trzeci o pół 
długośoi.

D rugi bieg sprzedaży, nagrody 400 koron, 
150 koron i 50 koron —  meta 1600 metrów, pier­
wszy przybył „Gogo II  “ ze stada Ostoi Ostasze­
wskiego pod chłopcem stajennym Gajewskim, sześciu 

.Kania" —długościam i; druga „K ania" p. Kozłowskiego, trzeci 
„B im etalista" Al. Dąmbskiego o dwie długości.

Trzeci bieg z pł.dam i —  panowie jeźdźcami — 
nagrody: 350 koron, 150 koron i 50 koron, meta
2400 metrów Pierwszy piętnastoma długościami, 
przybył wstrzymywany, „Dandy" St. Pieńczyko- 
wskiego pod porucznikiem Jaroszyńskim, druga
„Letare" księcia W indiscb Graetza, trzecia „Mia I I .*
p F . Kozłowskiego. Biegały tylko trzy konie.

Czwarty bieg z przeszkodami —  nagrody: 490 
koron, 140 koron i 70 koron — meta 3200 m e­
trów, panowie jeźdźcami. Pierwszy przybył „Gogo 
I I .“ ze stada Ostoi Ostaszewskiego pod porucznikiem 
Rheina-W olbeckiem ; przyszedł sam do mety. „N on­
sens" p. S t. Pieńczykowskiego odmówił przeszkody 
i został wstrzymany.

Biegi kłusowe z powodu ulewy i zbyt rozmo­
kłego t>ru odłożono.

Burmistrzem m. Rzeszowa wybrany został je­
dnogłośnie dr. Stanisław  J a b ł o ń s k i .

Kradzież w asekuracji krakowskiej. H r. S c i-  
p io ,  dyhrektor krakowskiego tow. wzaj. ubezpieczeń 
bawi od 12. b. ni. we Lwowie i przeprowadza wraz 
z p. G. A d a m a  m, naczelnym buchalterem, śc-isłe 
szkoatro agend lwowskiej reprezentacji.

Urząd pocztowy ze zwykłym zakresem dzia­
łan ia wejdzie w życie z dniem 16. bm. na obszarze 
dworskim w Zakopanem w pow. nowotarskim.

stacja telegrafu Z dniem 15., b. m. otwarta 
została w Szczurowej (p)w iat Brzesko) przy istnieją 
cym tamże urzędzie pocztowym.

iuż w klatce. Policji lwowskiej udało się wy­
tropić trzy niewiasty, żony robotników, które pod 
pozorem zakupna towarów, kradły w sklepach, co 
się nawinęło pod rękę. Nazywają się Łucja P ilarz,

Od«l odśw ieża  n sta .
Zagadkowy zegarek Wczoraj otrzymaliśmy od 

jednego z czytelników pisma naszego przez posłańca 
tombakowy zegarek „rosskopf" z łańcuszkiem talm i i 
list następującej tr e ś c i:

Szanowna Redakcjo!
W nocy z soboty na niedzielę, przechodząc skwe­

rem ulicy Akademickiej visl a, vis wylotu ulicy 
Zimorowicza, spostrzegłem obok jednej z ławeczek 
jakiś mały świecący się przedmiot. Zainteresowany, 
przystąpiłem  bliżej, schyliłem się i podjąłem samo­
tnie leżący zegarek, który mam zaszczyt załączyć do 
niniejszego listu. Wracając do domu, łam ałem  sobie 
napróżno głowę nad tem, jaki związek przyczynowy 
może w tym wypadku zachodzić pomiędzy nocną porą, 
ławeczką na skwerze i tym  zegarkiem ? Jakiej ta je­
mniczej sceny epilogiem mogło być zostawienie ze­
garka na ziemi ?... N . N .

Do tych słów dodać winniśmy, że właśoioiel 
zagadkowego zagarka może go odebrać w naszej re­
dakcji po odpowiedniem wylegitymowaniu się i za 
złożeniem drobnej kwoty na kolonje wakaoyjne.

Posiedzeniu polskiego towarzystwa przyrodni­
ków im. Kopernika odbędzie się we wtorek duia 16. 
b. m. o godzinie 6. wieczorem w sali instytutu che­
micznego.

Z „Sokoła." Począwszy od 15. czerwca odby­
wać się będą w po * ystawowej hali przemysłowej 
(obok parku Kilińskiego) t * każdy wtorek i czwar­
tek od goiz. 8 —9 wieczorem ćwiczenia marszowe, 
dla wszystkich druhów, którzy w st-oju wezmą u- 
dział w III. zlocie. Do ówiezeń tych staną wszyscy 
uczestnicy w zwykłem ubraniu. Kto w stroju chce 
byd na zloeie, ten jest obowiązany wziąó udział w 
uroczystym pochodzie.

Ogólna próba (ostateozna) d w i o z e ń  w o l ­
n y c h  odbędzie się w piątek, 26. czerwca o godz. 
pńł do 8. w sali „Sokoła." Od próby tej bez u sp ra­
wiedliwienia się przed naczelnikiem Uuhylió się nie 
wolno.

Uczestnicy, którzy dotąd nie zgłosili się po 
legitymacje, winni to nczynić bezzwłocznie we w ła­
snym interesie.

S t a r z e c ,  kaleka, ociem niały, w ięzień s t łn u , wy­
gnaniec i by/y w łaściciel dóbr K rólestw a Polskiego, 
cierpiący  silu,, reumatyzm, otrzyin:vwszy SU bezpttl 'ych 
kąpieli w zakładzie loezuiczym  Jaś t ie Wgo b»r._Bru- 
nickiego w Lubieniu, leaz bez wszelkich w.iruaków do 
żyaia, uprasza litościwych rotaków  o łaskawe datk i 
celem m ożliw ienia utrzym auia w ezasie kuracy nym. 
Ma zam iar w yjechać po po łiw ie  czerwca. Łiiskiwe datki 
przyjmuio Adm inistracja.

Składki na oelo użyteozneśol puhliazoej lub sa - 
rodows:

D l a  s t a r e  a - k a l e k i  nadesłali pp. Z. S. 2 z ł ,  
Jadwisia i Kazio 2 zł.

Z m arli.
Joanna z Nowakowskieh S i e d l e c k a ,  zmarła w 

Kr.ikowie w E9 roku życia.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar^teatralny. w T e a t r z e  l e t n i m :  

D ziś we wtorek „Pan Jow ialski", kcmedja w 5 aktach 
Aleksandra hr. V e d ry  (ojca) P iąty  gościnny występ 
p. Marcelego Zboińskiego, artysty teatru krakowskiego; 
jutro w środę uroczyste przedstawienie jako w dwu­
setną rocznicę zgonu kióla Jana III. Sobieskiego : 
„K iejstu t", tragedja w 5 aktach Adama A snjka. 
Szósty gościnny występ p. Marcelego Zboińskiego.

vdj Z teatru. „Riwizor 
śmiertelna

skiej, posiada u publiczności naszej zarówno ze 
względu na swoje wysokie zalety literackie, jak ze 
względu ne treść, tyle sympatji, że mimo bardzo 
poważnej już liczby przedstawień znajduje zawsze 
chętnych słuchaczy. Tak było i onegdaj. T ea tr  letni 
pomimo pięsnej pogody i nieuniknionej w takich 
wypadkach konkurencji parków i ogrodów pnblicznych, 
był Kompletnie pełny. W  znacznej części przypisać 
to należy bezwątpienia także wzorowej 6 rze artystów 
naszych, którym łatwiej, aniżeli jakimkolwiek innym 
artystom, przychodzi odtworzyć przepyszne i niestety 
zbyt dobrze znane nam typy gogolowskiej komedji. 
To też ansambl wczorajszy był skończenie poprawny 
pod każdym względem i m usiał zadowolnić nawet 
pesymistów z pod ciemnej gwiazdy.

Laur pierwszeństwa wywalczył sobie z łatwością 
p. Zboiński, który pe mistrzowsku odtworzoną po­
stacią horodniczego nadaw ał całości charakterysty­
cznego tonu, w andjtorjum  zaś wywoływał co chwila 
głośne objawy zadowolenia. Świetne typy i  rosyj­
skiego partykularza stworzyli pp. Gostyńska, Ru­
szkowski, Dębicki oraz W alewski i Wysocki, jako 
komiczna para przyjaciół różniących się od siebie 
tylko jedną literą r  nazwisku. Chlestak«wem był p. 
Żelazowski, Który ęrał, jako aktor dobrze, chociaż 
typ petersburskiego szaławiły zatarł się trochę w jego 
interpretacji i stracił pierwotną swoją ceehę. Dosko­
nałym służącym był, jak zawsze p. Feldman, postać 
prowincjonalnej gąski, córki horodniczego, sta ra ła  się 
ożywić p Biernacka, a w rolach chłopców do posłngi 
wyglądały interesująco pp. Rybicka i Gromnioka. 
Z najmłodszych s ił prezentowali się dobrze pp. H ry­
niewicz i Kwiatkiewicz, który zapowiada się wcale 
obiecująco jazo aktor charakterystyczny.

Herman Sudermann napisał trzy jednoaktówki, 
z których każda stanowi osobLą oałość, wszystkie je­
dnak związane są z sobą ideą przewodnią. Rzecz 
pierwszej dzieje się w czasach bajecznych, drugiej 
w czasac-h historycznych, trzeciej w naszych czasach. 
Nowość ta przedstawiona będzie w Deutsohes The- 
ater.

Koncert. Z Paryża donoszą: Pani L. de Broc- 
Dwernioka, pianistka, uczennica starego L iszta i Mar- 
montela, która była przez la t kilka profesorką m u­
zyki przy Sacre-Coeur w Lrndynie, dała koncert w 
tych dniach w sali instytutu Rudyego przy ulicy de 
Caumartin. A rtystka odegrała poloneza i im prom ptu 
Ohopina, marsz Rakoezego-Liszta, wreszcie poloneza 
•wojej kompozycji. Prócz tego w koncercie wzięło 
udział wielu artystów francusk ich : śpiew&ciki panny 
Kerrion, Leandri, Morey, deklauiatorka panna Rousseil, 
solisttca panna Drakę, wiolonczelistka p. Kerrion itd . 
Urozmaicony ten koneert zaw ierał również pogadankę 
pani Dwernickiej o Franciszku Liszcie, jako wirtuozie, 
profesorze i założycielu nowożytnej szkoły fortepia­
nowej.

7  Izby sądowej.
Tarnopol 14. czerwca.

( Morderstwo skrytobójcze.)
Zeznania dziś i wczoraj przesłuchanych 

świadków są po większej części obciążające dla 
oskarżonego Wasyla Kociurki, nie nastręczają 
jednak niezbitego dowodu o jego winie.

Po wywodach prokuratora i świetnej obro 
nie dr. Rosenfelda, przysięgli udali się na nara­
dę, która trwała blisko godzinę. Przedłożone 
przysięgłym jedyne pytanie w kierunku zbrodni 
skrytobójczego morderstwa, zaprzeczyli dziewię­
cioma głosami, poesem trybunał wydał wyrok 
uwalniający Wasyla Kociurkę. Tłumy zgonni- 
ków i handlarzy świń oblegały budynek sądu i 
w głośny sposób składały gratulacje uwolnione­
mu koledze.

StailsłaWÓW 12. czerwoa.
{Ajent policyjny przed kratkami).

Salomon Rosenstrauoh, - '«nt policyjny w Ko­
łomyi „specjalista od wyszukiwania złodziei," po­
trzebując zeszłego roku służącej, udał się do 
aresztów policyjnych, a saBtawszy tam Eudokię 
Babij, zamkniętą za nocne przechadzki, uczynił 
jej propozycję wstąpienia do niego na służbę. 
Ale panna Eudokia, woląe widocznie marzyó 
przy księżyca, odmówiła Rosenstranchowi, do­
dawszy jeszoze parę przycinków. Rozgniewany 
Rosenstranoh odgrażał się głośno, że pożałuje i 
drogo opłaci tę swoją impertyneuoję. To też, 
gdy naczelnik policji polecił Eudokię puścić, 
nie znalazłszy powodu do zatrzymywania jej, 
Rosenstrauoh, któremu żadna już nad nią nie 
przysługiwała władza, kazał policjantom odpro­
wadzić ją policjantom do osobnej celi. Tu owi­
nięto ją kocem i ćwiczono aż do omdlenia byko- 
wnikiem.

Oskarżonego przez probnratorję o zbrodnię 
gwałtu publicznego z § 93. u. k. uwolnił ze­
szłego roku sąd kołomyj ski dla braku dowo­
dów- Na skutek jednak wniesionego przez pro- 
kuratorję zażalenia nieważności, najwyższy try 
banał zniósł powyższy wyrok i delegował tut. 
sąd do ponownego przeprowadzenia rozprawy, 
która się dzisiaj odbyła. Trybunał uznał Salo 
mona Rosenstranoha winnym i zasądził na pięć 
miesięcy ciękiego więzienia, obostrzonego jedno­
razowym Dostem w tygodniu

.oiarsfcws* handsl i prismysb

Rada państwa.

z
satyra

„ u , , , .™  .. P etersburga", nie-
na łapownictwo biurokracji rosyj-

(Telearany „Dziennika Polskiego*), 
wiodę) 16 czerwca. {Z  izby posłów). Pod- 

i czas dyskusji szczegółowej n d podatkiem od 
[ cusru przyszło do gwałtownych scen. L u e g e r  
5 zarzucał Młodoczechom, iż oni we spółkę z Po­

lakami dopuszczają się szachrajstw politycznych

i żądają podatku od ca_ru w zamianę sa doda­
tek od nafty.

P. L e w i c k i  w odpowiedzi na ten zarzut 
Luegera zawołał: Bezwstydne kłamstwo. P. P a ­
ca  k i inni posłowie młodoczescy również prote­
stowali przeciw wywodom Luegera, poczem 
p. P a c a k w mowie wypowiedzianej z wielką 
werwą i pełnej życia zaprotestował przeciw po­
dejrzeniom, rzuconym na Młodoczechów przez 
Luegera. Również jeden z posłów polskich mi 
podnieść proUst przeciw insynuacji wiceburmistrz 
wiedeńskiego.

Telegramy .Dziennika Polskiego/

St-n  u rc lza jiw . Z okolioy Pod wołoezysk piszą: Od 
panującej aż do 8. czerwca posuchy ucierpiał głównie 
jęczmień. Od św. Medarda mamy częste, ledwie nie co­
dzienno deszcze ; stan innyoh jarych zasiewów i ozimych 
dobry Po wupomniazy h deszczach pszenica miejscami 
wylęga Koniczyna zapowiada zbiór dobry, łąki bardzo 
lichy zbiór s:ana Kartofle dotąd nie powychodziły Posu- 

ha poszkodziła też na przyszły zbiór owoców.
Kraków 12. czerwca. N a dzi: syrn ta rg a  zbożowym

na Kleparzu pvaoono za nową pszenioę: białą 7*50 do 
do 7 75, czerwoną 7 35 do 7-60 z ł , żółtą 7-35 do 7 60 zł., 
ożyto 6'3J do 6 60 zł., jęczmień browarny 6 70 do 
6 — zł., ns paszę 5 — do 5'35 zł., owies 6 ‘— do 6-40 zł. 
wykę —•— do — ■■— zł., rzepak —'— do —*— zł., konicz 
czerwony —•— do —'— zł., biały —'— do —*— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Wiedeń 15. eserwoa. Uchwałę saniechania 
wystawy jubileussowej cofnięto. Komitet wy­
stawowy sniósł się na newo s rządem, aby 
otrzymać większą subwencję.

Berlin 15 czerwca. Li Hung Czanga przy­
jął cesarz na andjencji s  szczególną okaza­
łością.

Barcelona 15 czerwca. Dotychczas areszto­
wano 200 anarchistów.

Paryż 15. czerwca. W Nizzy aresztowano 
oficera włoskiego, podejrzanego o szpiegostwo.

Madjolan 15. czerwca. Posłem do parlamentu 
wybrany socjalista Turati.

Warszawa 15. czerwca. Podczas wykoleja- 
się pociągu pod Brześciem litewskimma

2 osoby poniosły śmierć na miejsca, 5 jest 
rannych.

Budapeszt 15. eserwca. (K.) Kongres praty 
otwarto dzisiaj. Na uroczystości zjawili się wszy­
scy ministrowie z prezydentem B a n f f y m  na 
czele, komendant miasta ks. L o b k o w i t z ,  ra­
da miejska in  corpore z burmistrzem na czele, 
jak również przedstawiciele wszystkich zakładów 
i instytucyj publicznych.

Kongres otworzył R a k o s i. W imieniu 
rządu powitał zebranych minister W 1 a s s i c s. 
Dalej witał członków kongresu imieniem pry­
masa V a s z a r y ’ego i kardynała S c h l a u o h a  
opat Benedyktynów F e h e r - I p o l y ,  i w swej 
mowie zaznaczył, iż Polacy brali wielki udział 
w wojnie z r. 1848.

Prezesem kongresu wybrano R a k o s i’ego, 
wiceprezesem S i n g  e r a , i ekretarzem T an -  
n a y a .  Kongres podzielił się na grupy. Grupa 
austro ęgierska wybrała swoim prezesem R a  
k o s i ’ego, wiceprezesami zaś W i n t e r n i t z a ,  
prezesa towarzystwa dziennikarskiego „Concor­
dia" we Wiedniu i S k r z y ń s k i e g o ,  wicepre 
zesa towarzystwa dziennikarzy polskich we 
Lwowie.

Budapeszt 15. czerwoa. Na kongres prasy 
przybyło 843 uczestników, między nimi kilka pań.

Budapeszt 15. czerwca. Komisja budżetowa 
sejmu węgierskiego przyjęła przedłożenie o pod 
wyższeniu premij za wywóz cukru i o podwyż­
szenie podatku od cukru, minister finansów przy­
znał, że polityka premiowania jest chybioną i 
trzeba będzie dążyó do zniesienia premij ekspor­
towych. na rasie atdi jest rząd w prsymusowem 
położenia i musiał chwycić się tego środka. 
W ciągu tego roku przejściowego załatwiona zo­
stanie prawdopodobnie ostatecznie kwestja po­
datku od oukru.

Stambuł 15. oserwca. Angielski okręt sta- 
cyjny odpłynął na wybrzeże Krety. Na wybrze­
żach Krety mają obecnie Francja i Anglja po 
trzy pancerniki, a Rosja, Włochy i Austrja po 
jednym.

Rzym 15. czerwoa. Italie donosi, że jenerał 
R e s s m a n n  zostanie prawdopodobnie ambasa­
dorem włoskim w Londynie.

Z Massawy nadeszły tu prywatne depesze, 
donoszące, że sąd wojenny uwolnił B a r a t i e r e  
g o  od oskarżenia. W motywach swego wyroku 
ubolewa sąd, że naczelne dowódatwo powierzono 
jenerałowi, który nie dorósł do swego zadania.

Rzym 15. czerwca. Trzysta pięćdziesięciu 
katolickich marynarzy angielskich, w tej liczbie 
pięćdziesięciu oficerów, było wozoraj na mzay 
św., którą celebrował papież w kaplicy Syztyń- 
skiej. Po mszy przyjmował papież efioerów an­
gielskich, którzy złożyli mu hołd. Udzieliwszy 
wszystkim błogosławieństwa, oddalił się papież, 
a wówczas marynarze angielscy wznieśli grzmiąoy 
okrzyk „Hurra". Na bankiecie danym dla mary­
narzy, wzniesiono toasty na cześć Ojca św. i na 
cześć królowej Wiktor'*. Wieczorem odjechali 
stąd marynarze do swych okrętów. Przed odja­
zdem podejmowano ich serdecznie na dworcu ko­
lejowym.

TELEGRAM GIEŁDOWY.
Wiedeń, dnia

A oje kred. 
Aipiny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Unjony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbany

15
851'

78
383-
155
285

70

108
54

858
Czerniowieckie 291*50

czerwca godz. 2. min.
Gal. obi. prop. 
Wied. losy
Ąkoje tytoń.
4 '/„ Poż. fcraj.

z r. 1893 
Elbethale 
LKnderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankrereiny 
Wspólna rentap. 
Ruble

50

25
•50

1*7-25

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów m“’* 15. ozerwea 1836 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola L udn .kapo  200 tł. 
in. k. 217-50 do 220-— . Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 2 0-60 do 293*50. Banku hipot. 
po 200 ał r. a. I. emisji 387'— do 387-—. Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. 210 — do —■—. Ga arn i w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200’— do 20 i '—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem L ip ii.jdego  po 500 koron — 
260 zł. w. a. 250-— do 260 —.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°/0 
w a. wylosował, z 10* prem 110 30 do l l i r  /O. Bauku 
hipot. gaL 4‘/i*  w. a. los. w 50 lat. 99*80 do 100*50

_*nku hipot. gal. 4°|, w. a. losów w 30 lat. po 200 
koron 96*60 do 97 30 Banku krajowego 4V.* w. h. 
los. w 51 lat. 100*50 do 101*20. Banku krajowego 4 *  w. 
a. los. w u 7 la t 9 *50 do 98*20. Tow. kredyt, galie. 
ziemsk. 4*/„ (I. emisja) 98*10 do 98*80. "ow krsdyt. 
gal. ziem. 4*  los. w 41‘/» la t 97*60 do 9810. Tow.
kredyt gal. ziem 4 *  los. w 56 latach 97*60 do 98*20.

III. Obllul za 100 zł..* Galie, funduszu propinaeyjnego 
4°/0 w. a. 97*50 do 98*20. Buków, funduszu propinaoyj- 
nego 5 *  w. a. 102- do —* —. Kom. Banku krajowego 
5*  w. a. II. em. 102*— do 10:*70. Komunalne Banku 
krajowego 41/.*  w. a I . em. 1-0 — do 100 70. Pożyczki 
krajowej 6% w. a 105*— do -  - .  Pożywki kraj 4 '/,"L
w. a. 100 — do 100*70. Pożyczki kraj. i*L w a. z roku 
1891 97*10 do 97*bi ożyozki craj. 4*/, p i 200 koron 
100 rf. w. a. z roku 1893 97*30 do 97*70. Pożyczki 4°/,
gminy m iasta Lwowa [ •— do 97 70.

IV. Lssy. Miasta Krakowa ed 25 — do 27*—. Miasta
Stanisławowa od 42*- do —*—.

V. Monety Dul ,a oes 5*61 do 5*71. Napoleond’or —* —. 
od 9-50J do 9*6p. Półimperjał 9*6) do —*—. Bubel 
rc srebrny 1*20*— do l*z5*—. Rubel rosyjski papierowy 
1*27.— de 1*28.—. 100 marek n ieu . 56*60 do 59 lo

Przyjechali do Ijwoica

97*85

171*60

97 40 
276 50 
254 —  
122*70 
139 25

dnia 15. czerwoa 1896 r  
BOTEL ŻOBZA. J, hr. Łubieńska z Krakowa. A. 

hi. Bzyszewska, M. hr. Chodkiewiczowa, J. hr. Karwicka 
z Podola ros. W. dr. Lisowski, 8. Estrsichsr, f .  Stryjeń- 
ski z Krakowa. F. ScazighLo z Przewoźca. A. hr. Pi- 
nióski z Suszozyna A. Garapieh z Zagórza. W. Tarnówek', 
dr. A. Jako ref z Kijona J. Koliński z Wiednia. K. So- 
bieszczsński z Kiólestwa Pol J . Steinitz z Wrocławia.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. A. Konieczko z Panlatu- 
wiee. J. Kochanowski z Olszyny. Dr. W. Filipowski z 
Sokala. O. Sala z Wysocka. F. Zawistowski z Siupczy- 
niee M Lewandowski z Heklińca. Dr. A. Dworski z Prze­
myśla. II . Olszańska z Pońwnłoezysk.

N A D E S Ł A N E .

K r a w a t y
» wszystkich fasonach kslorewe i czarne w bard! 

wielkim wyberae polecają:

K o t y M  i I r z y s M i
L w ó w

plac M arjack i 1. 6.

M .  J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uliea Jagiellońska L 3,
k u p u j e  i e p r s e d n j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r >  
te ś o io a w e ,  l e e y  I s u e u e t y  p o  n e j t a k e z y u s  

k u r s i e  d z ie u u y s e *

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień 

U b e i p i e e i e m i e
losów od straty przez wylosowanie al part.

Zlecenia z pr< incji wykonuje niezwłocznie bez doli 
ozenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, zakupiony w tym kantorae, padła główna wy­
grana w kwoeie 50.000 zł. w.

II Odróżniajcie prawdę od blagi I I
Dwa medale -  igi etrzymał S. W. Niouojewskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyeh ! — Takiem 
odznaczeń' <m żadna fabryka tutek poszczycić się 
n może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru tg  p«kiego. — Proszę żądać tutek 

Nieoiojowskiego 11 Wszędzie do nabycia.

Bo sprzedania
W illa  — pięknie położona, obeiorna, > kom­
fortem urnądMna, przy zbiegu ulicy Kochano­
wskiego i Pohulanki z ogrodem przesiło 1 morg 

lioaąoym.
Dwa domy parterowe tamże, w styla 
sswajaarskim s ogródkiem, każdy na jedną familję.

Wiadomość w willi u właśoioiela, lub w Admi­
nistracji Pziennika. 1 — 6

Wszeel nauk lekarskich

Br. K a m  Podlewski
specjalista w chorobach skórnych i weoeryeznyeh były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. P ew niera  
i B e n e r  w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kap osiego m 

Wiedniu.

Dla kobiet i mężczyzn esebne poczekalni*.

Damskie płaszcze angielskie 
w e ł n i a n e  l m p r » a * w » a e  2 0 ,  2 5  i ł .

poleca ;

Marcin Muller
plao Halicki 1. 14, (obok Banku hipoteczuego)

T E A T R  L E T N I .

Pan Jowialski
komedja w 4 aktach Al. hr. Fredry, ojoa. 

OSOBT.
Pan Jowialoki 
Pani Jowialska, jego żona 
Szambelan Jowislski, ich syn 
Szambelanowa, jego żona 
Helen oórka ezambelana z pierwszego 

małżeństwa 
Janusz 
Li Imir 

Wiktor 
Lokaj

Zboiński
Gostyńska
Ruszkowski
Ciehoeka

Kwiecińska 
Hierowski 
Mielewski 
W ostrowski 
Sowiński

Rzecz dzieje się na wsi w domu pana Jowia&skiego.

Kio cnce m ieć piękne białe zęby, tem u nie wystarcza samo odolizowame, £dyż 
odol desinfekejonuje jam ę ustną niszczy bakierje, ale nigdy zębów nie czyści, 
ani nie czyni białym i. A  więc każdy oprócz płukania ust odolem, lub inną 

wodą, musi zębj czynu aicodzeiić ścprcszk;em alkaliczno-ziołowym

» i • 

111
5 ! Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 

a jednak sprawia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 
zęby po kilkorazjwem użyciu odzyskują śnieżną białość. 

(Pudełko 40 centów).

Jedynie do nabycia w  droguerjl
T. PILARSKIEGO i Spółki

Lw ów  — Hotel Cłeorgo.
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M IA N A . M IE S Z K A N IA .
Lekara-dentysta

Dr. B. KACZOROW SKI
mieszka obecnie u l i c  Sobieskiego nr. 3 w demu Wgo 

W ernera, obok piecu Marj&okiego i sklepu Ditmara.
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D z i ś :
Gość >y -y*tęp Marcelego Z b o i ń s k i e g o ,  

artysty tentiu krakowskiego.
Pierw uy gościnny* występ Andraeja M i e l  e- 

w sl . e g o  artyty  teatru krakowskiego.

W
do
I M

W
Pt

Jatro uroesyste priedstawienie jako w dwusetną 
rocznieę zgonu króla Jana HI. Sobieskiego; 
„Kiejstut" tragedja w 5 aktach Adama Asnyka. 
G ościn y  występ Marcelego Z b o i ń s k i e g o ,  

artysty teatru krakowskiago.
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Kłamstwo psa.
S Z K I C

(Do ończenie )

H I .

— Pntr_ — rzekłem do l ’edra — daję oi to !
Z temi słowy podałem mu drogiego gołę­

bia. Popatrzył na mnie zamydlony.
— Hm! Niemożliwe! Podejrzy wasz mnie 

i chcesz się domacać prawdy? Dlaczego dzisiaj 
właśnie częstujesz mnie gołębiem ? Nie robiłeś 
przecież tego jeszcze nigdy !

Wziął go, natychmiast jednak położył go 
ostrożnie na podłodze, jakby chciał powiedzieć:

— Nie ma głupich!

— Przecież to dla ciebie! W eż go! LubiBZ 
przecie gołęb ie! Masz tobie! miałem ich dwa, 
bo mi dwóch było potrzeba. Z jednym nii mam 
co robić. Weź go!

Głaskałem go ręką, myśląc Bobie przy tern:
— Złodziej, bestja! Oszukałeś mnie, jakbyś 

był człowiekiem 1 Zdradzieok psie ! Tern kłam- 
Btwem splamiłeś całe twoje życie, niegodziwcze!

Głośno zaś mówiłem:
— Dobra psina, ładna pBina, poczciwa psi­

na ! Ach, jaki to piękny p ie s!
Nareszcie Pedro zdecydował się, wziął go­

łębia w zęby, wstał i poszedł, powoli, kilka ra­
sy zwracając głowę w moją stronę, aby się do­
wiedzieć moich prawdziwych myśli.

Skoro tylko wyszedł na taras, przymkną­
łem drswicżki i zacząłem go śledzić. Zrobił 
kilka kroków, jakby zdecydowany zjsść swoją 
zdobycz, w jak największem oddaleniu, potem za­

t r z y m a ł  s ię , p o ło ż y ł g o łę b ia  n a  z iem i i d łu g o  
ro z m y ś la ł .  K i lk a  r a z y  s p o g lą d a ł n a  d rz w i sw e- 
m i k ła m liw e m i o c z y m a . N a re s z c ie  w y r z e k ł  się 
s z u k a n ia  w y ja ś n ie n iu , z a d o w o ln ił s ię  is tn ie ją c y m  
fa k te m , p o d ją ł  g o łę b ia  i p o s z e d ł . I  w  m ia rę  te g o , 
j a k  się  o d d a la ł ,  ogon  je g o , sk ro m n y  i n ie z d e c y d o ­
w a n y  w  sw o ich  ru c h a c h  od  czaBU n a sz e j ro z m o ­
w y , s ta w a ł  się sz c z e rz e  w y ra z is ty m .

— Ba 1 Skorzystajmy z teg o ! Nikt na mnie 
nie patrzy ! Niech żyje zabawa! Podjemy Bobie, 
użyjem y!

Szedłem za nim z daleka i doścignąłem g°. 
gdy zaczął ryć ziemię łapamh Gołąb, którego 
mu dałem zdradziecko, leżał około jamy. Sam 
zacząłem kopać ziemię. Pierwszy gołąb — kra­
dziony — leżał zręcznie Bohowany na dnie 
jamy.

Byłem wściekły. Mój przyjaciel Pedro, przy­
pomniawszy sobie instynkty pokrewnych mu

lisów i wilków, zakopywał żywność do jamy. 
Jako zwierzę domowe, nauczył się k łam ać!

W oczach kłamcy zrobiłem miotełkę z piór 
tych dwóch gołębi i położyłem ją na biurku.

Pedro przyniósł mi ku!ę, jakby mówiąc nie­
dbale :

— No, nie myślmy o tern więcej, pobawmy 
się kulą!

Wziąłem do rąk tę maleńką miotełkę z piór... 
i Pedro spuścił ^łowę, zwinął wstydliwie ogon 
pod siebie, kula wypadła mu z pyska 1

— Boże, mój Beż i , czyż ty mi tego nie 
przebaczysz?

— Nie lubiłeś mnie — rzek łem  do niego 
pew nego ran k a . — Nie, lubiłeś mnie, boś mnie 
oszukał, i ta k  to Bpytnie o b m y śla łeś!

Nie wiem, kto mi weBoło odpow iedział:
— Ależ nie, nie, mój przyjacielu, on cię 

lu b ił! I do tej pory lubi cię szczerze... Ale cze­

góż chcesz ? Lubił także i gołębia . ! Zapra 
wdę, dosyć już jest ukarany:

IV.
Chwyciłem miotełkę, lecz Pedro się nie 

przestraszył.
— Widzisz ją — rzekłem do niego — po 

raz ostatni. Niech zniknie pamięć o twej winie!
I rzuciłem miotełkę w ogień. Pedro z po­

ważną miną patrzył, jak się paliła... Potem, bez 
burzliwych objawów radości, nie skaczac przy­
szedł do mnie po pieszczoty. Jakieś miłe uczu­
cie zapełniło mi serce. Było to uczucie prze­
baczenia.

I cicho pies zdawał Bię mówić do m nie:
— Znam to Bzczęście. Ile ja ci przebaczam, 

tego ty sam nawet nie w iesz! X.
K O N I E C .

DROBNE OGŁOSZENIA.___
D o a l e s ł e n l u  r o z m a i t e

t o  i* / , c e n t .  od w y razu .

Dr, N t s n l s ł s w  S c l i A t z e l  ad rokat 
w B rze itn ach , poszukuje keneypienta.

P o s z a n u j ę  p r z e d s i ę b i o r c y  bu­
dowy domu. J . S. restan te  Dąbrowa.

ę u b j e k t  f r y z j e r a k ł - z o s t a n i e  przy- 
jęty  w zakładzie F erd y n an d a  Zim - 

lusra  w Przem yślu. 461

Do s p r z e d a n ia  3  s t r z e lb y  wy­
sokiej w irt>śfli, rozm aite rogi do 

ubrania pokojó v Ul. Kraszew skiego i’5. 
O dźwierny poinformuje. 469

F« l ” a r l i  w Przem yślu do sprzedania
o 4 (J90 n iż ij ceny. K apitał potrzebny 

10.0( 0 z,r. Zitiosz n ia : Żaganie i. 77 
a wł.i.śuiwjw Folwark na Zasaniu. 449

posiadający s tu d ja  rolnicze, 
i ż  la t p raktyki, biegły w kulturze 

ł.ik t ifow rch i b p rW ie  (artofli na 
w lk;v s. ilij, poleca sit- od 1. lipca  1S96. 

. C/ii/r :o, Sądowa Wisznia. 439

| T  P r r T  podróżne, Torbki ręczna 
£»■ i do przew ieszania, N eecesery, 

llu louy, Paski
poleca p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

Jan Chlebownik,
ul. H alicka 1. 4, obok kaplicy Beimów.

3.000 p :oi t  L*et na skł< z: i 
okazyjnie tanio poleca 

A . r ~ z y s z io fo w lc z ,  we Lwowie, plao 
la i ic .i  . 2. «

Ad w o k a t  dr. B erls te in  w D elatynie 
poszukuje rutynowanego koneypienta.

A p l e k a  z realnością murowaną i ogro­
dem z wolnej ręki do sprzedania. 

BI żi*a wiadomość w A d m in h ta o ji 
„Dziennika Polskiego*1. 473

p ro s z ę  spróbować ’:upid u A n to n in y  
A E r te l,  K oralnieka 8, dobre a tan te 
s a t y n y ,  k r e t o u y ,  resztk i w ełniane

!K i«izk a «la  i sklepy
po 1 cencie od wyra2u.

r ^ a i n o j s k l e i c "  7 ,  dwa pokoje, nyża, 
Li kuchnia zaraz. ' 463

Dw a  p o d o j e  f r o n t o w e  z kuchnią 
(osobną), piwnicą i t. p. ul. T e a tra l­

na 16.

ROWERY
Angielskie 

I Swifty.
C o n a lk i g r a t i s

Zarobek uboczny
>50—200 zł. miesięcznie

dla osób wszelkich zawodów, którzy się 
zechcą zająć sprzedażą ustawą dozwolo­
nych losów. — Of. do Hauptsfadtisebe 
W eohselstuben-Gesellsebaft A d ler  A' 
O o n i p .  w  B o d a p e s s e ł e ,  założonego 
1—25 w r. 1874. 5 ;9

O h  e p  narożny od placu  T rybunal- 
O  i iego i ul. T eatralnej 16, z 2 wcho­
dami i 2 oknami wystawowemi (do tych­
czas handel wędlin).

Ha n d e l  k o r z e n n y  A. Remanowicza 
w Kołomyi poszukuje młodego po­

czątkowego pomoenika; pierwszeństw o 
m ają z prow incji; aienw zględnione 
ofdrty pozostaną bez odpow iedzi.

C O G N A C
franenzk: z najsław niejszych firm,
również COGNAC austrjaeki firmy : 

B ergor Yolk & Comp. 
po zł. 2 i 2 ż fltszk* poleca hande l

l i t .  9L a r ie le w l  c z a
we Lwowie.

L e l V l .  J<> ro ' ' ót ł
, r j J . ty c in y c h  p o l . s a

1, W ó " ’.

Story na wałkach sa m o e sy n -
n y c h  płócienne v pas; 

i gładkie Tanio poleca A . K r z y U  
fo w ic z ,  we Lwow.d, plao H alieki 1. 2.

Gu w e r n a n t k a  poszukuje posady do
języka francuskiego, nleinieckieg?, 

m uzjki i do ndzielan ii przedmiotów 
szkolnych, .uassawe ogłoszenia Wna pani 
T -b ta u  w Tarce wie, d .  Kraków ;a 1. 10, 
dla M ST 10' .  465

T  !  -y i-n - 8*ytJ, M w t e r p c «
A A  j f  z czystej w łosieni, 

o c y h l  wełniane, K a p y  na łóżka, 
D k e l i g i S n  libt-i y n i  m aterace
pt h ca iLigazyu A .  K R Z Y S Z T O F O -  

1 C Z A , we Lwowie, pi. H alick i 1. 2

PARASOLKI
angielsk ie , frm eusk ie , -zam e i kolo­
rowe w najmodniejszych wzorach od 

3 zł.

Górski i  Szydłowski
Lwów, pl .  i l łr ja c k i 8, róg H etm ań kiej.

Fo lw » ro * © 5 r  pod Przem yślanam i za-
laz  do sprzedani i ob ję tia . B liższej 

wiadomości udzieli M S. poste re s tan te  
Przem yślany. 4 ;0

Za wysoką prowizją
peszukaje się s d e l a y e h  a j e n t ó w
dla sprzsdaży prawni* do iw elenyeh  losów 
na s p ł a t ą  w  r a t a c h  — przoz I - r ię in y  

dom bankowy (taw. akcyjnej. 
Zgłoszon e pod „ C o a f l d e a t l a * *  

do biura anonsów B e r n a r d *  E c k s te i-  
n a  u> B u d a p e a te ie ,  Badgai i.

M i i  loszb
rasy iiilfiuieónktej

sp r/ daje
Zarząd dóbr Oieksióce, poczta 

Bilcze złote.

B u c h a l t e r  1 k o r e s p o n d e n t
z kwalifikacją k a s je r i, z kaucją, w łada­
jący wybornie językiem  polskin niem iec­
kim i francuskim , były urzędnik banku 
we Lwowie, obecnie przeszło la t 11 
w wielkim domu kupieckim  w W iedniu,

Sragnie desta  i się  napowrót na posadę 
o większego m iasta w U slieji. W olałby 

takow a w banku, tow arzysti ie zaliczko­
w ali, asekurscyjnem  i t. p. Za skuteozne 
pośrodnietw o (protekcję) odpow iednie 
houorarjum . — Z głoszenia pod „Rfldak1, 
Wisi, IV., Belvederegaut 39, III. Stock, i 

T k u r 11. 1607 1 - 1 0

T  A P E 3 T  Y !
M i G A Z T N  T A P E T  1 F A B R Y K A  S T Ó R  1 Ż A L U Z J I

j r .  j D r g e n s a

w e  L w o w ie , u l ic a  S a b lts k ie y o  lic ib a  4 .
F i.m a  od 40 la t is tn ie jąca , poleca we wielkim wyborze i w najnowszych

wzorach tapety  po cenach zniżonych. W zoiy na żądanie od.rrotnie. 
Z ir /ą d e a  i1-tycbczaso.ry pan T a d e u s z  S r o c z y ń s k i  zo sta ł z d i L m

15. M aja b. r. z posady zwolnionym. 15 64 1—1

UANDKIj h e r b a t y  c i i i n s k o - r o s y j s k i e j

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4J/» kilogr. 

w woreczku:

poleca

HERBATĘ
zbiorn majowego:

V, kl. Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.—

, zbiór majowy 3.— Portorloo................ 9.— •/, k. —,
Kaysow czarna . . 4.—
Melange ile Lond. 4.—
Wyslewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyslewkl najlep 

szych h e rb a t. . 1.60
I f lT  O p a k o w a n ia  u le  l i c z y  s i ę .  ' W

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

9 . -
9.50

10.—
10.40

P o r t o r l o ^ .......................
Cubm grubo alarulat*
Ocylon e l e lo n i  • • ,

„ „ pnednlm
„ „ grub . z ł a m .  10.75
„ 9 perłowm .  10.75

Mocom mrmbiikm mrommt. 10.75 
Jmwm e ło tm ..........................10.75

.90

.90

1.—
1.04
1.08
1.08
1.08
1.08

Bardzo pomyśln’* rozwijające się 
przedsiębiorstwo, itykające jednak dla 
braku kapitału

poszukuje wspólnika
z kapitałem do 20.000 zł.

Zgłoszenia listowne przyjmuje kance- 
la ija  Wgo Dra Stefana Fedaka, adwokata 
krajowego we Lwowie ul. Kościuszki 1. 10.

Wyknpnjemy
gdziekolwiekbądi zastawione losy, lub 
papiery wartościowe — płacim y je po 
pełnym kursie dziennym . 2 -.iczka Wk >z 
z procentami zw rotna w dowolnych sp ła­

tach  częściowych.
D o m  b a n k o w y i w e k s 1 a r  s k i

M fim  &  C o., 
we Wiedniu I.. Rsthesthurmstrnsn 26.

K respondencje także po polsku.

N A  L A T O !
tiTOijitii powniiicie s Raf?mnie

poleca 1589 1—

HAMAKI
zpsg towy zwykły sztuka . . . . zł. 3
zp a j. 'o w y  bez guzów bardzo w ,godny 

do l c i tn i i ,  rodzaj łóżka m arynarskiego 
kł 5.

Cenniki na żądac ie  g ratii i  franko.
D y r e k c ja .

M a s s y n l g t a  uprawniony do tamo 
dzielnej obsługi rnaszyi parowych i 

slusarzirolniczo-inaszynowy, poszukuje miej­
sca. Adres : Dziugało Sędziszów. 472

F a b d y U a t  not2rjalny, nzdolniony do 
sii bstytueji dr. p »w z ośmioletnią 

praktyką na czas rieohecności pp. nota 
juszów wjobicnej porzo przyjmie zastępstwo. 
Hiadomosć : aR. Z.“ poste restante Rzeszów.

U o r z v g t n r  h n p o e !  k a m ie a ie a  2 
piątrow a z ogra dem, wolna od po­

datków, w siódm ieścin d i  sprzedania . 
Inform ację udzieli N iia ło iceM ,  H otel
A -ria . 466

Pf r u u ia  z ukończoną ósmą k la tą  lab 
kurzem frosbl wskim, i  i j ą i  ję- 

7yn:em ruskim, otrzyma posadę n anez j- 
c elki ludow cj. Z j ł  >szs a przyjmuje 
I r a c z y ń s K t ,  Pobnz.ny poeata Bask.

L e w e e  o s o b a  eszukuje posady do
* roLót i sz re ia  i hzftn b iałego , k r i-  
•vi-czfżny, kioju i szyoia sukien, a w 
“zc.-ególnośei garniturków  dziecięcych. 
Z iu lna  est także do objęcia obowiązków 
óu .zn iey . L isk i to  zgłoszenia d* biura 

p. M m . B a b iJ isk ie g  ' w Stanisław ow ie, 
ul, S ib ierk iego  1. 4( 40

Scłiichta

lyało do golenia
do nabycia u-

Alojzego HHbuera
Lwów, Ryńsk liczba 33.

' —  ■ . .1 M.l I |j ■
n * z n k u j r  K ię  d z i e r ż a w y  okeło 

i  10.0 morgów oruet ziemi. W ym ag.- 
r ia  i kontrak . 10-le tn i, dobre l-jdyai i, 
>1 zi >ć stacji kulej o Tej i dużego mia 
sta.-'W iadomość w biurzo g a z it Olszew- 
t a .ego, Lwów. 463

f . l e i 6 r * o u k i  w ło su n n ; po 30 ct 
Z  i wyżej, c m i: zające k p jiany , które 
i d lat kilku były wyrabiane przez był go 
więź .ia  stanu z roku 1863—4 Tenże 
snu  i obecnie takowe wyrabia, i są do 
i.ab.Teia  w band u Wgo p. M. Ludwiga, 
ul. H alicka  we Lt wie i w A dm inistracji 
„Gazety N arod.“ Może będą pożądane 
w ;%r,- 'e tm ą  rocznicę zgonu ś. p. Lele- 
we gdyż są żałobne.
wij- tw arw w  m p m  a s n o n

O B W IE S Z C Z E N IE .
T iżej podpisany, prew adzący m etryki 

w okręgu metrykalnym M ii y o c z  — 
ogłasza

1. Ma b i a s  I l o c z k o  stanu woine- 
go, rc lig ji gr. kat., z zawodu wieśniak, 
zamieszkały w Miuyocz, urodzony w W i­
doczku (G alicja) n i  dniu 12. sie rpn ia  r. 
1871, syn zmarłego U lej H oczto i zm ar­
łej u is tyny  Zyziak, i

2. M a r j a  T r o s k o  stanu wolnego 
(panna), relig ji gr. kat., z zawodu wie­
śniaczka, -amieszkała w Minyocz, uro­
dzona tamże z dniu 22. styczuia r 1876,

Irka Paw ła Hrasko i M arji P ctrilyak , 
chcą wejść wr związki nułżeńskie.

Wzywa się _ tedy tych wszystkich, 
k : .rzyby mieli wiadomość o jakichkolwiek 
prawnych lub innych do tego małżeństwa 
przeszkodach, aby zawiadomić zechcieli 
o tern niżej podpisanego, prowadzącego 
metryki. —  Ogłoszenie to ma być publi­
kowane w nastęr ująeyeh miejscowościach: 
w Minyocz i w W isłoezku 1609 1—1

M l n y e c c  21. maja 1396.
L. 8. D roppa Mikloz

prowadzący metryki.

MIÓD PANIEŃSKI
d z ie s ię c io le t n i

odznaczony ~łotym medalem na wystawie 
krajowoj, tudzież uzn„ ly przez najzni :o- 
mitsze osobistości ia  bardzo dobry. Ś ro­
dek niezawodny w osłab ien iu  nerwoweni 
i przewodów pokarm owych, napój podnie­
cający siły chorych, krzepiąey rekonw a­
lescentów. podtrzym ujący Arowych. — 
J e d n a  f la s z k a  s z a m p a ń s k a  1 
z ł .  14 c t . (dwie flaszki idą na paczkę 
5-kilrw ą). N abyć można w A d m in i­
s t r a c j i  B a r t n ik a .  L w ó w . u l i c a  
Ł y c z a k o w s k a  I. 9 3 . 1571 1—9

Kapujemy i sprzedajemy ? zelkie papiery wartościowe, jaK :

listy zastawne, prjorytety, akcje i losy
po najprzystępniejszym kursie

i wymieniamy: robie, marki, franki ltp. po 'irsie dziennym.
P R O M S S Y

do wszystkich ciągnień.
U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w

od s tra ty  p rsy  wylosowania z najm niejszą wygraną.

Losy na spłaty miesięczne jak najtan;ej.
Zlecenia Z prowincji w y k o n u je m y  o d w ro tn ą  p o c z tą  n ie  d o lic z a ją c

ładnej prewlzji. 1078 1—?
Towarzystwo bankowo i kantoru wymiany

SCIELLEIBEBC l IB E 7SEB
Lw ów , plac H a lick i 1.

Miody człowiek;
teehóik budowlany z z łw jlu  pośw ię-jl 
się wyłącz e eegi elnintwu i odbył pra- 

tykę w Uilku c eg ic ln 'a ch  za g ran ’cą 
w N iem ere h, zapoznając się  praktyczuie 
i teoretycznie i  wyrobem cegły, tUc-hó- 
wel rerblenderów , ru re k  drenowych, 
kafli i t. p., również z najnowszym i 
systemam i piec w pierścieniow ych, tak do 
palen ia  cegły jako też i do dachówki 

w yłącznie użyć się dającyt-l.
Obecnie pow róeił d> kraju  i szuka 

posady jsko  kierow nik  fabryki teg ły  lub 
da bówki. 1590 1— 1

Jedyna niaz&wodna trucizną
n a  szc zu ry , m y s z y  d o tn o w  4 p o ln e . 
Przewyższa rszystk ii dotychczas w tym 
celu używanie. D ziała tru ją  !3 ty lk o  
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
ftp.; d la ludzi i zw ierząt domowych jak  
piest  'o t ,  drób itp . a le  s z k o d l iw a .

Wj syłki w puszkach po ot. 30, 69 
i zł. 1. pocztą o 10 c t. wieeej (za lis t 
fracht, i opakow ) uskutecznia odw rotnie 
it  pobraniem 2193 1—?
Skład I tab sra to rju a  przetw ariw  a bon

J A S A  M IC H N IK A
m ag. farm. 

w  B o c h n i .
1 k l trucizny zł. 2. — 4*1* kl. 7 zł. 60 ct.

Hnrtow ny skład na Lwów : L . W ło ­
d e k  t A. K r a j e w s k i .  — A ptek i: 
Kańczuga, M edenice, Mielnica, Przem yśl: 
8 . Lspiankiew icz; Rawa Ruska, Sokal: 
W a m , W ojniłów . — Szląsk : B ie lsko : 
8 . Gntwiński: Jaw orze : A. Jan ick i.

FARBY OLEJITE
do lakierowania i malowania dachów, 

sprzętów, sztaehet, podłóg itp.

TER destylowany
PAPKA NA DACHY
Lakiery, Farby, Szczotki, Pondzie

poleca

taniej jak wszędzie
i tylko w doborowych gatunkach

0. T. Wincklera Syn
we Lw ow ie  

ulica Teatralna 1. 7.

H«H1
Księgarnia i skład nut

G. C E N TN E R SZW E R A
Warszawa, ulica Marszałkowska 143, 

ogłasza, iż n a J p e c z y tn le jB s e g o  dziś a u t o r a  
Wincentego hr. Łosia

w y s z ł y  n a a t ę p u j ą e e  p o w i e ś e l :

Szprpwaiie Matiim
PP. UR1MAULT i K®, w Paryżu 

S ku teczność  n ieza w o d n a  
w  leczen iu  rzeiączek bez. 

.u tru d z e n ia  żo łąd k a , k tó re  
i zaw sze  p o c iąg a  za so b a  uży­
cie k a p su łe k  z k u b e b a  w  
płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównycł 
aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Miko • 
U scha, W ew iórskieao, R uokera, S k lep iń - 

-lego, B eisera i E h ib a ra . 16 1— •*

D zisiejsza m ałżeństw a . . . . . 1 tom, rs. 1 kop. 80
Jeaw ze m ałżeństwa . . . . . 1 n b 1 n 80
W ilm a . . . . . . . 1 n n 1 n 80
H rab ia  — S tiro ita , 11. wyd. . 2 n n 3 n 60
Jęd rzek , 189u . . . . . . 1 n • 1 n 20
Linoskoczku, 1893 , . 2 n » 2 n 40
W czorajsi, serja I., 1892 . . . . . 1 w n 1 n 60
N okturn  Szopena, 1893 . . . . . 1 n » 1 n 20
T ajem nica  5. pułku w ęgierskich  hurazów , 1892 . 1 n n 1 n 20
Z różnych pułków, 1893 . . . . . 2 n 9 2 n 40

prócz tego n a j ó w ie ż s z e  n o w e ó o i
N era  Polaeea, 189o, jwów . 1 tom, rs. 2 kop —
Swat. 1895, Lwów, Jakubow ski & Z adurow icz . . 1 g 1 n 80
Z ięciow ie domu Kohn & Cie, 1895, W arszaw a, II. wyd. 2 n ■ 3 9 —
Neinezys ży c ia : H rab ina , 1895, W arszaw a . 1 n ■ 2 n —

,  „ A ktorka, 1896, W arszaw a . 1 p g 2 » —
H igh-life  D oktor, 1896, Lwów . . 1 p yy 2 » —
P rzy  naszych dworach, 1896, W arszawa . 1 M n 2 » —
W czorajsi, serja 11., 1896, W arszaw a . 1 n n 2 9 —

Najtańsze urządzenie kompletne

DzwoRdw fiiirfczDycli
i

począwszy od 7 zł. i wyżej; również 
przyjmuje wsselkio reperacje i na 
prowincji uskutecznia jak najrychlej

Paweł Mikiosz
utcelianlk,

ulica Ormjańska 1. 17

Gotowe kompletne

w y p ra w y  ślnlrne
p .leen ją

M .  E m e r  i  |

L w ó w
I ulica Karola Ludwika Lczba I.

^Xxxxxxxxxxxx;xxxxxxxxxxx ■.
x  D z i ś  W t o r e k  [«|a. ^

otworzyłem elegancki pokój do śniadań x  
>< i kolacyj, polecając ^

Piwo pilzneńskie 
Piwo bawarskie (Kulinbaclier) wyborne,

ogromny zapas m arynat różnyidi, jakoteż wędlin krajowych i zagrauicznych,
I J  wielki wybór potraw zimnycli i gorących, wszystko zawsze świeże i ceny 

bardzo niskie.
JA  Z szacunkiem \ l
X  Sł. Wojciechowski X
X 1610 1 -6 Akademicka. Xvcxxxxxxxxxixxxxxxxxxxxxxxxy 

„ixr o  -w  o  ś
Cegielski P oznaii-Stanisław ów 'y

poleca na sezon obecny: g j

Gratiie lun patentów. „Tryumf* o
najprostszej i najtrwal 
szej konstrukcji bez kó­
łek zębatych I sprężyn,
odznaczone na wystawie Iwo- /% 
wskiej x ło « » m  m e d a l e m ,  ^

<» 
0

franco skład StaniałAwów 
po zł. 8250 ct.

S. Bronikowski
W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  
II. Cegielskiego na Galicję.

I

.  1 > r a  Ą  r d e r y k a  L e n g l e l s  b a l s a m  
b r z e z e w y .  Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 

żeli w pnm  wyświdrowauo dziurkę, znany je s t  od 
niepam iętnych czasów jako najznakom itszy środek 
p iękności; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi- 
eznej jako balsam , w takim razio zyska dopiero
prawie cudowny skutek. 300 1 ?

Jeżeli wieczorem posm arujem y tw arz lub inne
miejsce skóry tym balsamem , (o  JuA n a z a  ni z 
r a u o  o d p a d a ją  p r a w ie  n ie z n a c z n e  łu -
p ie ż e  z e  s k e r j ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r h e z to  
l ś n ią c e  b ia łą  i d e l ik a t n ą .

Balsam  ten w ygładza powstałe ua twarzy zm arszczki i blizny z ospy 
l nadajo m łodocianą barwę tw a rzy ; cerze nadaje bL .ość, delikatność 
i św ierzość, usuwa w najkrótszym  czasio p iegi, plamy w ątrobiano, blizny 
ozerwoność nosa, stłuezczenia i w szelkie inne nieczystości cory Cena 
sło ika z opisem nżyeia 1 zł. 50 ot. I>r. L e n g ie la  m y d ło  b e n z o e ­
s o w e , najłagodniejsze i najodpow iedniejsze mydłu dla skóry, umyślnie 
przyrządLone po 60 ut. J -

Do nabyeia w każdej więka. ij actece m ianow icie: we Lwcwle u Z
B uekera; w Krakowie u W ikt ira R edyka: w Czernlowoaob u Goli chow: 
skitgo  nast. M ahl ap t., Scbmiodt & F en tin  d roguerja; w Tareopelu 
u M arejana K rzj żanowskiog, ; w Tarnowie u Maurycego A dlera. J .  N ie­
siołowskiego ; w Bielsku u A lfreda B lum enthala i w droguerji A. Haas-

Do nabyeia we wszystkich księgarniach K rólestw a i G alicji. 
S k ł a d  g ł ó w n y  : we Lwowie : u Gubrynowicza i Schmidta. 

„ a w K rakow ie: u G ebethnera i  Sp.

i olpewit&iftUif m raHpjf Kr»ł wH

L. S4.r 13. 1602 1 3

Ogłoszenie konkursu.
W  celu nadania jednego st-pendjum  w rocznej kwocij ośm iuset (. 001 zł 

w. a. z fundacji stypen ly jnej 0. p . M a k s y m il ia n a  1 F r a n c i s z k u  K s a ­
w e r e g o  S ie m ia n o w s k ic h  dla  młodzieży polskiej odia^ącej sis szlu-e 
m alais w* i mie ziory tu ietw s, ogłasza s i ;  n ln  ejszem konkurs. ”

O powyższe stypendjum  mogą się u b u g ać  młodzieńoy narodowości polskiej 
urodzeni w obrębie K rólestw a G alic ji i Lodom erji wraz z W ielkiem  księstwem 
krakow skiem , k tó rry  ukińczyw szy szkołę sztuk pięknych w Krakowie, albo teś 
osiągnąw izy szkołę eztuk p '«knyeh w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce 
rytów anta na sta li, m iedzi lub drzey ia  pew isa wyżizy stopień artyzm u pragn* 
jedynie d la  wydoskonalenia się i  m bycia  wyższego w ykształcenia w’ obranym 
zawodzie udać się za g rau ieę . 3

Praw o nadaw ania tego stypendjum  służy W ydziałowi kraj wemu 
Pobór stypendjum  trw a tylko przez rok jeden i może b»ó jedynie w waż­

nych w ypadkach za zezwoleniem e. k. N am iestn ictw a na  dalszy jeden  rok przi 
dłużonym. ”

K an d y d a ti jo w in n i w zitść  podania swoje de W ydziału krajowego n a J d * -  
I c j  d o  d n l a  2 .  s i e r p n i a  r .  b . ,  a to byli uczniowie o. k .  szkoły sztuk 
p i ę k n y c h  w Krakowie aa p iś red n ic tw n n  D yrekcji tejże szkoły, in n i kandydaci 3»ś 
bezpośredni''. Do podań załączyć natęży m etrykę chrztu, świadectwo ubóstwa 
świadectwa z e k. szkoły sztuk pięknych w Krakowie, a względnie d .w ndy iż 
kan d y d a t ksztełoił się w ry tow uetw ie  na stali, m iidzi lub drzewie i ie  o s ia jn a ł 
w tr j  sztuce jew ieu  wyższy stąpień artyzm u, w ieszoie dowody, iż kandydat ty lk . 
d la  w ydoskinzlen la  się P o g n ie  udać się zi gran icę i że należy do narodow ości 
• o lshiej. W podaniu  należy wikaz&ć zakład lub miejteowość za g anicą w k iroi 
kanuydat zam ierza kształcić s ę dalej i przedstaw ić t r a z  cały plan  dalszeco 
k ta łcenia się za g ran icą , a wreszoie podać dokładny adres, pod którym peteu- 
towi rezo lK ja  W jdzia/u krajowego ma bjd  p rz e la n ą .

W y p ła ta  stypendjum  nastąp i w dwóch półrocznych równych ra tach  z górc 
z ktoiych pierw sza zostan ie  w ypłaeura zaraz po nadaniu , druga zaś z początkiem  
drogiego p ó łro :z i szkolneg*. jednak tylko w razie, jeżeli stypendysta  wykaże, źe 

ształcąc się za g ran 'oą  według plaau przedstawionego w podaniu czyni posteoy 
w o trau jm  zawodzie, J e

Z Wydziału krajowego
Królestwo Galicji i Lodomerji wras i  Wieik. ks. krakowskiem.

We Lwowie, dnia 6. czerw ca 1893. G ro tt.

% Drukarni „Dziennika PolaLegcr poa zarzfaem rrasoiszica Kanuer


